
C ena num eru 10 crosz” .

ił OS LUBAWSKI
POLSKO - KATOLICKA GAZETA BEZPARTYJNA NA POWIAT LUBAWSKI I OKOLICE

W ychodzi trzy razy tygodniow o: w e w torek, czw artek i sobotę.

Przedpłata: m iesięczna w ynosi 80 groszy z doręczeniem  1 złoty, 
kw artalna w ynosi 2,40 zł. z doręczeniem  3,00 zł.

W  w ypadkach nieprzew idzianych  spow odow anych siłą  w yższą (prze­
szkód w  zakładzie, złożenia  pracy  i t.p .) abonent nie m a prawa żąda­

nia niedostarczonych num erów  lub odszkodow ania.

Ogłoszenia: za ogłoszenie od w iersza 1 m m . na str. 6-łam . 15 gr. 
na str. 2-łam . 50 gr., ogłoszenia drobne słow o 20 gr. 

Za ogłoszenia redakcja nie odpow iada.

Telefon N r. 59. K onto czekow e P. K . O . N r. 145266.

O zcionkam i drukarni B . M iłoszew skiego w N ow em m ieście n. D rw .

Rok lii. | Nowemiasto n. Drwęcą, sobata dnia 25 lipca 1936 r Nr. 85

Wojna światowa 
przed sądem historji.

D w adzieścia dw a lata, to blisko ćw ierć 
w ieku. W  takiej już perspektyw ie historycznej 
patrzym y dziś na w ybuch, przebieg i skutki tej 
najw iększej w dziejach zaw ieruchy w ojennej o  
charakterze ogólno-św iatow ym .

R ozm iary ostatniej w ojny św iatow ej przy ­
pom nim y sobie znow u, jeżeli uw zględnim y zna­
ne szczegóły, że w zięło w niej udział trzydzie­
ści państw europejskich, am erykańskich, azja­
tyckich i afrykańskich, w czem  w szystkie w iel­
kie m ocarstw a m ilitarne i m orskie, że trw ała  
ona cztery lata, trzy m iesiące i jedenaście dni, 
że zm obilizow ano i pod bronią postaw iono w  
tej w ojnie około sześćdziesięciu m iljonów m ęż­
czyzn w roku m iędzy 18 a 50 rokiem życia, na  
polach zaś bitew padło przeszło 11 m iljonów  
ludzi, a przeszło 15 m iljonów odniosło m niej 
lub w ięcej ciężkie rany.

Przypom nieć jeszcze należy, że koszta pro ­
w adzenia w ojny św iatow ej w yniosły, około ty ­
siąca m iljardów franków w złocie, a ponadto  
w yrządziła ta w ojna zniszczeń i szkód pośred­
nich na sum ę, nie dającą się nigdy obliczyć, ale 
w każdym razie w ielokrotnie w iększą, niż bez­
pośrednie koszta sam ej w ojny czteroletniej.

O bliczono już, że za pieniądze w ydane na  
prow adzenie w ojny św iatow ej m ożna było po­
kryć całą A zję i A frykę siecią kolei żelaznych  
i bitych dróg tak gęstą siecią, jak jest sieć  
środkow o-europejska. Za te pieniądze m ożna 
było ludność europejską um ieścić w stu m iljo- 
nach przestronnych w ill, na jedną rodzinę każ­
da, coby przem ieniło rów nocześnie całą  Europę 
w jeden kw itnący ogród.

N iestety te m aterjalne straty , odniesione  
przez w ielką w ojnę, to jeszcze nie w szytko. 
Znacznie w iększe są straty m oralne to znaczy  
to spustoszenie duchow e, które w ojna w yrządzi­
ła w całym cyw ilizow anym  św iecie. Pow ojenne  
rozprężenie um ysłów , upadek  obyczajów , jeszcze 
m e m a końca. C o najw ażniejsze, ster  życia obej­
m ują w różnych krajach już ludzie z now ego  
pokolenia, których charaktery i poglądy kształ- 
tow ały się w niezdrow ej atm osferze w ojny i 
pierw szych lat pow ojennych.

Tyle w ięc kosztow ała ludzkość ta w ojna, 
że dziś, skoro już patrzym y na nią z perspekty ­
w y historji —  zupełnie słuszne będzie pytanie: 
C zy cele, jakie w ypisano na sztandarach  w ojen ­
nych, zostały zrealizow ane.

Zw ycięskie w tej w ojnie państw a daw nej 
K oalicji uznały jako sw e cele w ojenne: sam o­
stanow ienie narodów , dem okratyaację form  
ustroju i życia państw ow ego, m iędzynarodow e 
zbliżenie i usunięcie w idm a im perializm u nie­
m ieckiego.

Z tego w szystkiego zrealizow ano jedynie, 
chociaż nie stuprocentow o —  ideę sam ostano ­
w ienia narodów , przyw racając zaraz po w ojnie  
w olność ciem iężonym  daw niej narodom . Ze dzie­
ło to jest niezupełne, św iadczy choćby przy ­
kład C zechosłow acji, która w  ew ych granicach  
gnębi 150.000 Polaków na Śląsku C ieszyńskim  
i przykład N iem iec, posiadających czystopolskie  
obszary, jak W arm ję, M azury, Pow iśle, Śląsk  
O polski i t. p. z blisko 1 m iljonem ludności 
polskiej.

Zam iast dem okratyzacji życia państw ow ego, 
przez długie lata po w ojnie w idzieliśm y i w i­
dzim y raczej despotyczne dyktatury, a zam iast 
zbliżenia m iędzynarodow ego, które nam m iała  
dać w ojna św iatow a, obserw ujem y w Europie 
w zajem ną nieufność m iędzy m ocarstw am i splot 
sprzecznych dążeń i in teresów , oraz gw ałtow ny  
w yścig zbrojeń podobnie jak w r. 1914. Im per­
ializm niem iecki nietylko, że nie został pokona­
ny, ale w skutek słabości m ocarstw innych i 
ciągłych ustępstw zyskuje ty lko na sile, a po- 
zatem w yrastają w Europie now e groźne im per- 
jalizm y.

D ecydujące godziny rew olucji hiszpańskiej.

Krwawe bitwy u bram Madrytu.
Sytuacja w H isapanji jest zaw sze jeszcze 

niew yjaśniona.
W czoraj rano w ydaw ało się, że rząd opa­

now ał sytuację i że ruch pow stańczy opada. 
A le już popołudniu w ypadło  zanotow ać pow ażne  
sukcesy w ojsk pow stańczych, które zajęły San  
Sebastian i m aszerują na Irun.

Pozatem  dw ie arm je pow stańcze m aszerują  
na M adryt: jedna z północy, druga z południa.

W  zw iązku z tern należy przypuszczać, że  
już najbliższe m oże godziny  zadecydują o losach  
rew olucji w ojskow ej.

Jedna z arm ij pow stańczych znajduje się w  
Sogow li o 60 km . od M adrytu, tak iż lada chw i­
la m usi dojść do bitw y z oddziałam i w iernem i 
rządow i i uzbrojonem i oddziałam i robotniczem i, 
które m aszerują na spotkanie pow stańców .

W edług niepotw ierdzonych pogłosek, roze­
grały się już pod M adrytem  dw ie bitw y, w  któ­
rych pow stańcy ponieśli jakoby klęskę.

R ząd jest w każdym razie bardzo optym i­
styczny. Już nocy ubiegłej zapew niał rząd o  
zupełnem  załam aniu się rew olucji. Tw ierdzi on, 
że pow stańcy w szędzie m asow o poddają się 
w ojskom rządow ym .

K om unikaty urzędow e donoszą poza tern o  
m arszu pięciu kolum n złożonych z oddziałów

Sierpniow y Zjazd  
Zw iązku Legjonistów  odw ołany.

Rozkaz gen. Rydza-Smigłego.

W A R SZA W A . K om enda naczelna Zw . 
Legjonistów zaw iadam ia organizacje legjonow e  
o następującym rozkazie gen. R ydza-Sm igłego  
w spraw ie zjazdu sierpniow ego:

De Związku Legjonistów.

K oledzy !

D zień 6 sierpnia jest w iekopom nym  dniem , 
w którym K om endant nasz Józef Piłsudski 
chw ycił w sw e ręce losy Polski. Ten dzień  
jak słup graniczny znaczy granice dw óch epok  
Polski: epoki bezsiły i bierności i drugiej, bio- 
rącej sw ój początek od K om endanta i Jego w  
stosunku do Polski najbardziej aktyw nej i tw ór­
czej postaw y na przestrzeni długich stuleci.

Sądzę, że jeśli m am y ten dzień św ięcić na- 
szem i zjazdam i, to zjazdy m uszą sw ą treścią  
odpow iadać godnie tej rooznicy, której zasadni­
czą cechą jest postaw a czynna i w ielki w ysiłek.

N iedaw no dopiero zaczęliśm y pracę w no ­
w ym ustroju organizacyjnym . D la dokonania  
pracy i dla m ożliw ości jej oceny potrzebny jest 
czas.

D latego w tym  roku zjazd się nie odbędzie.
Pam iętajm y o tern, by w roku 1937 każdy  

z nas m ógł sobie pow iedzieć w obec kopca K o ­
m endanta  : „Pracą sw ą w ciągu ubiegłych m ie­
sięcy udow odniłem , że rozum iem w ielką treść 
daty 6 sierpnia.“

(— ) R ydz-Sm igły.

Dwa pogrzeby towarzyszów gen. Orlicz-Dreszera
W A RSZA W A . Pogrzeb ś. p. kpt. pil. 

A leksadra Łagjew skiego odbył się o godzinie  
10 rano z kościoła garnizonow ego przy ulicy  
D ługiej, który na uroczystości żałobne został 
przybrany kirem , girlandam i kw iecia i zieleni.

Trum na przykryta była stosem w ieńców  
od najbliższych kolegów , w ładz i organizacyj 
w ojskow ych.

W iezionej na spow itym w aieleni kadłubie 
sam olotu trum nie tow arzyszyły w ostatniej w ę­
drów ce liczne delegacje w ojskow e, i tow arzy ­
sze zm arłego piloci.

Pogrzeb ś. p. ppłk. Stefana Lotha odbył się  
o godzinie 15 z kościoła ew angelicko-augsbur­
skiego na placu M achałow skiego, poczem na­
stąpiło w prow adzenie zw łok na cm entarz przy  
ulicy M łynarskiej, do grobu rodzinnego. 

arm ji i m ilicji dla rozbicia pow stańców w m ia­
stach V alladolid , B urgos i Saragossie.

D o Saragossy udało się także na zarekw i­
row anych sam ochodach 5000 uzbrojonych w ło ­
ścian i robotników .

Już jednak fakt zarządzenia przez rząd po ­
w szechnej m obilizacji św iadczy, że ruch po­
w stańczy jest nadal niebezpieczny.

Pow szechną m obilizację narządziła zresztą  
także w zajętych prow incjach głów na kw atera  
pow stańcza.

Już w e w torek ogłoszono, tam stan oblę­
żenia. N a ulioach m iasta ustaw iono karabiny  
m aszynow e celem odparcia ataku pow stańców , 
których przybycie spodziew ane było z godziny  
na godzinę. N a ulicach San Sebastian padło  
zgórą 60 zabitych.

W ieczorem  gubernator cyw ilny  oddał m iasto  
w ręce gubernatora w ojskow ego, a sam uciekł 
do Francji.

W czoraj o 5-ej pop. m iasto zostało zajęte  
przez pow stańców .

Jednocześnie po zajęciu Pam peluny po­
w stańcy, m aszerują bocznem i drogam i na Irun, 
na głów nych drogach zostały bow iem w ysadzo­
ne w  pow ietrae przez członków  frontu ludow ego. 
Irun jest praw dopodobnie w chw ili obecnej 
okrążony przez pow stańców .

W  sam ym M adrycie rząd opanow ał, jak  
się zdaje, sytuację. D oszło tam  jednak uprze­
dnio do krw aw ych w alk, gdyż kilka pułków  
zgłosiło akces do pow stania.

W alki, w których po stronie w ojsk rządo ­
w ych brały udział m ilicja ludow a oraz uzbrojo ­
ne oddziały robotnicze i gw ardja cyw ilna, trw a­
ły 3 godziny. Liczba zabitych i rannych jest 
bardzo w ielka. K oszary zbuntow anych oddzia­
łów , zostały praw ie dosłow nie zrów nane z 
ziem ią.

Spod  gruzów  jednego ze zburzonych bloków  
koszarow ych  w ydobyto zw łoki 16 oficerów , któ ­
rzy nie chcąc w paść w ręce w ojsk rządow ych, 
popełnili sam obójstw o. ,

W  okolicach Sevili akcja pow stańcza nieco  
osłabła. R adjostacja w Sevili m usiała przecho ­
dzić z rąk do rąk, gdyż nadaw ała coraz to inne  
sprzeczne ze sobą kom unikaty.

M alaga znajduje się całkow icie w e w łada­
niu kom unistów . W  m ieście nie w idać żadnych  
uniform ów w ojskow ych, a na w szystkich stat­
kach w porcie pow iew ają czerw one flagi.

W  pobliżu M alagi w ysadzono w pow ietrze  
dw a  m osty, aby  przeszkodzić w kroczeniu w ojsk  
m arokańsskich do m iasta.

Także w B arcelonie kom uniści są panam i 
sytuacji.

W ielka bitw a rozegrała się koło A lgeciras, 
gdzie pow stańcy stracili 119 ludzi.

Także na m orzu toczy się w alka m iędzy  
zw olennikam i rządu a pow stańcam i.

N a krążow niku „Jaim e“ , płynącym do  Tan- 
geru, oficerow ie usiłow ali staw iać opór rozka­
zom rządu, doszło do w alki w której zostali 
zabici 2 oficerow ie, 8 podoficerów , kilkunastu  
m arynarzy odniosło rany.

N a w ieść o tern w ystartow ały dw a sam e- 
lety pow stańcze, które usiłow ały zbom bardo ­
w ać krążow nik. O kręt odpow iedział ogniem i 
sam oloty odleciały spow rotem  do C euty.

Straty w ojsk rządow ych i pow stańczych  
trudno jest w tej chw ili ustalić, niew ątpliw ie  
są one w ielkie, gdyż naogól w alki są bardzo  
krw aw e.

Rztjd rewolucyjny w Madrycie.

R adjostacja Sevilla nadała o godz. 16 na­
stępujący kom unikat:. R ząd w M adrycie ustą­
pił, jego m iejsce zajął rew olucyjny kom itet pod  
przew odnictw em A zany. G arnizon w B ajadoz  
głosi w dalszym  ciągu kom unikat, przyłączył się  
do pow stania. W ojska generała Q ueipo del 
Lano posuw ają się pow oli naprzód z pow odu  
opóźnienia przybycia oddziałów m arokańskich.



G Ł O S L U B A W SK I

G w ałtow na burza w  W arszaw ie. :
W e w torek  w  południe nad W arszaw ą  prze­

szła burza z piorunam i i niezw ykle silną ulew ą. ( 
T rw ało to około 45 m inut.

W skutek ulew y w kilkuset m iejscach zala-1  
ne zostały ulice, piw nice, sk lepy , i m ieszkania, i

W szystk ie oddziały straży ogniow ej były  
alarm ow ane te lefonicznie  o zalew ach . Jednocześ- !• 
nie alarm ow ano pogotow ie w odociągów i kana- ' 
lizacji. N a bardziej zagrożone m iejsoa w yjechał 
w celu prow adzenia akcji ratow niczej w icedy ­
rek tor w odociągów  i kanalizacji p. D ow narow icz. |

M otopom py straży ogniow ej pracow ały w  
ciągu kilku giodzin w w ielu m iejscach . M . in i 
m usiano w ypom pow ać w odę przy terenach na ł 
placu D ąbrow skiego , gdzie zostały zalane m a- ii 
szyny „K urjera Porannego", w dom u P . K . O . ,i 
przy ul. M atejk i, w  piw nicy agencji „Iskra", w ; 
alejach U jazdow skich N r 38, w  fabryce konserw  
przy ul. C zern iakow skiej 196; na placu T rzech i 
K rzyży 8, na ul. B elw edersk iej, w piw nicach , 
przylegających do dom u, zajm ow anego przez  
gen . R ydza-Sm igłego , w m agazynach M ennicy .. 
Państw ow ej, przy  ul. M arkow skiej 18, w  dom ach ' 
przy ul, K opern ika 21 i 23.

D alej zaalarm ow ano o zalew ach w fabryce ł 
„R ygaw ar", przy ul. G ocław skiej, w piw nicach ■ 
szp itala E lżbietanek w M okotow ie, w szp italu | 
Przem ienien ia Pańskiego , w drukarn i „K adra", 
przy ul. D ługiej 50, w aptekach U bezpi««zalń i, | 
w piw nicach aresztu centralnego .

Z ostało też zalanych w iele ulic , a szczegół- .! 
nie przejazdy pod w iaduktam i przy dw orcu ; 
G dańskim , na ul. 11 L istopada, na ul. W olskiej 
i na ul. G órczew skiej. Z tego pow odu pow stała  
przerw a w kom unikacji tram w ajow ej, która  
trw ała około godziny . W skutek burzy został 
rów nież przerw any prąd elek tryczny w trans- • 
form atorach w okolicy N alew ek.

Imponująca solidarność całego narodu 
w sprawie Gdańska.

W  dniu w czorajszym  przew ażnie z in icjaty- , 
w y oddziałów L igi M orskiej i K olonjalnej i in - 
nych organizacyj społecznych odbyły się jesz- j 
cze w kilku m iastach i m iasteczkach R zplitej 
m anifestacje i w iece w  spraw ie  gdańskiej. U chw a- ■ 
łono w szędzie rezo lucje, stw ierdzające so lidar­
ność całego narodu polskiego w obronie praw  
R zeczypospolitej do G dańska i podkreślające, i* 
że zm iana statu tu W olnego M iasta m oże iść  je- 
dynie po lin ji rozszerzenia w G dańsku upraw -  
nień R zplitej.

Greiserowi nie podobały się manifestacje 
polskie w sprawie Gdańska.

G D A N SK . Prezydent senatu gdańskiego ij 
G reiser pro testow ał w obec kom isarza general- ■ 
nego R .P . w zw iązku z m anifestacjam i, organi- j 
zow anem i ostatn io przez L igę M orską i K olon-  
ja lną, W  szczególności chodziło p. G reiserow i o | 
pew ne hasła, jak ie padły w czasie zgrom adzeń | 
oraz o pew ne transparen ty , niesione w pocho- 
dzie sk ierow ane przeciw  G dańskow i. Prezydent ; 
G reiser podkreślił przytem  dążenie w ładz W ol- ; 
nego M iasta do podtrzym ania dobrych stosun ­
ków z Polską.

K om isarz generalny ośw iadczył prezydento­
w i G reiserow i, że w obec niek tórych w ypow ie ­
dzeń się strony gdańskiej w ostatn ich czasach  
zrozum iała jest reakcja polsk iej opin ji publicz­
nej, która spraw ą gdańską zaw sze niesłychanie  
żyw o się in teresu je i w której się zdecydow a ­
nie w ypow iada. K om isarz generalny przyjął do  
w iadom ości zapew nienia prezydenta senatu  
G reisera o chęci podtrzym ania dobrych stosun ­
ków z Polską.

Przeżycia własne Przedruk wzbronio"y |

Z karty życia leg jonisty  

„L egji C udzoziem skiej^ , j 
31  (C iąg dalszy)

Fakty które w yżej opisyw ałem działy się  
w m iesiącach październ iku i listopadzie 1932 r. | 
D o czasu św iąt B ożego N arodzenia nic godnego  | 
uw agi nie zaszło. Sam a gw iazdka przeszłaby : 
też niepostrzeżenie, gdyby nie niespodzianka : 
w postaci paczki od m ej jak czyteln icy so ­
bie przypom inają —  znajom ej z w ycieczki by ­
łych kobatan tów . Paczka była ogrom na w ięc  
bardzo ciekaw y byłem  co zaw iera w ew nątrz. 
Prócz tego ciekaw ość m oją podniecała dziw na, 
jak na je j ogrom ne rozm iary , lekkość. D opiero  
po otw arciu ujrzałem  choinkę pięknie ozdobio­
ną. N a je j w idok w zruszenie zupełn ie  opanow a ­
ło m e serce. Przecież to choinka polska, któ ­
ra w yrosła na m ej ojczystej ziem i od której 
w ow ej chw ili byłem  oddalony o tysiące kilo ­
m etrów . Przecież ziem ia polska, m atka nasza, 
która ty le bohaterów  zrodziła i w yżyw iła da ­
w ała pokarm  m nie zam łodu i te j choince. Z a ­
iste m iłe i rzew ne w zruszenie rozpierało m i 
piersi, a łzy napływ ały m i do oczu ...

W  styczniu 1933 r. krążyły w garn izonie  
pogłosk i, iż w krótce w yruszam y na podbój

Obraz, ne którym Chrystus otwiera 
i zamyka oczy.

L udność m iejscow ości A m arussi, koło  A ten , 
pozostaje pod silnem w rażeniem cudu, jak i się  
tam  w ydarzył.

W  posiadaniu pew nego rzem ieśln ika znaj­
dow ał się stary obraz, przedstaw iający C hrys­
tusa. B ył on od daw ien daw na przedm iotem  
specjalnego kultu m ieszkańców A m arussi. O d  
kilku dni z obrazem  tym dzieją się osobliw e rze ­
czy: C hrystus otw iera na nim to znów zam yka  
oczy .

K om endant m iejscow ej źandarm erji, który  
naocznie skonstatow ał sam to osobliw e zjaw is­
ko, um ieścił obraz w kościele A m arussi. I w  
dalszym  ciągu C hrystus na obrazie otw iera to  
zam yka oczy .

K ośció ł w A m arussi w zw iązku z tern cu- 
dow nem  niew ytłum aczonem zjaw isk iem , stał się  
m iejscem  pielgrzym ek, do którego całem i gru ­
pam i ściągają tysiące w iernych i ciekaw ych. 
W szyscy pielgrzym i stw ierdzają, że „na w łasne  
oczy“ w idzą otw ierające się i zam ykające oczy  
Jezusa.

Skazanie szpiega
Wyrek śmierci zestal wykenany w Toriiniu-

W yrokiem  sądu w ojskow ego sądu okręgo ­
w ego nr. 8, jako doraźnego , na sesji w yjazdo ­
w ej w T oruniu z dn. 17 lipca 1936 r., skazany  
został strzelec 59 p. p. L ippke W illi za zbrod ­
nię przeciw ko bezpieczeństw u Państw a na karę  
śm ierci przez rozstrzelan ie, w ydalen ie z w ojska  
oraz utrątę praw  publicznych i obyw atelsk ich  
praw honorow ych na zaw sze.

Pan Prezydent R zplitej decyzją z dnia 18  
lipca br. nie skorzystał z praw a łask i, w obec  
czego w yrok śm ierci został w ykonany dn. 18  
br. o godz. 15 m in. 40 w T oruniu .

Dwa okropne morderstwa pod Buczaczem.
D o Stanisław ow a nadeszła w iadom ość o  

dw óch potw ornych zbrodniach m orderstw a, do ­
konanych pod B uczaczem .

W  m iejscow ości B erem iany , dokonano na  
nieznanem tle sabójstw a na osobie 66 le tn iego  
handlarza, L eiba H ellera. K iedy H eller w po ­
niedziałek o godz. 7 rano przebyw ał u kow ala  
D rożyńskiego , przystąpił doń  Jacek Sięm ianów  
i dobyw szy kaw ał żelaza od pługa zadał nim  
H ellerow i kilka uderzeń w głow ę.

Starzec doznał zgruchotan ia czaszki z któ ­
rej w kilku m iejscach w ypłynął m ózg. G dy  
H eller leżał już na ziem i, Siem ianow pastw ił 
się nad nim , a następnie w śród objaw ów szału  
zaw lókł sw ą ofiarę za stodołę.

N a w i.dok nadchodzących ludzi Siem ianow  
rzucił się do ucieczki. Z nam ienne, że nie znał 
on H ellera i m orderstw a dokonał bez m otyw u.

U jęty i doprow adzony na policję na pytanie  
o przyczynę ośw iadczył: „A  czem u chodaił w 
czarnym  kapeluszu?"

♦
* *

R ów nocześnie donoszą o drugiej, niem niej 
potw ornej zbrodni na tle ero tycznem . W  m iej­
scow ości T rybuchow ce pod B uczaczem , zam or­
dow ana  została A nna N iew ieściuków na. Spraw cą  
te j zbrodni był je j przyjaciel G rzegorz D iacy- 
szyn , który  przebił dziew czynę  dłu tem  tkackiem .

N iew ieściuków na w skutek otrzym anej rany  
padła na ziem ię, a w ów czas zw yrodniały zbro ­
dniarz zadoł je j jeszcze kilka dalszych pchnięć  
w piersi, płuca i ram iona.

N iew ieściuków na przew ieziona do szp itala  
w B uczaczu zm arła w śród m ęczarn i.

W  czasie sekcji zw łok stw ierdzono na je j 
ciele 27 ran od dłó ta. M orderca sam zgłosił 
się na policję.

W ielk iego A tlasu . Są to góry dochodzące do  
w ysokości przeszło 4000 m . K raj ten dotych­
czas nie był pod w ładzą Francji w  ściąłem  tego  
słow a znaozeniu . L uźne bandy  B erberów  m iały  
tam  doskonałe schronien ia, w ięc zm usić je do  
poddaństw a przedtem  Francuzi m yśleć nie m o­
gli. W raz z bandam i B erberów w łóczyli się  
także dezerterzy z L egji i w ojsk kolonjalnych .

Z dziw i zapew ne czyteln ików — gdy w e­
źm ie się pod uw agę zaciętość berberską —  to  
zbratan ie się dezerterów z nim i. B ył jeden  
w arunek pod którym B erberow ie przyjm ow ali 
dezerterów  do sw ych szeregów  —  m usiał każdy  
przynieść z sobą karabin i naboje —  w prze­
ciw nym  bow iem  razie m ordow ano go bez litości.

Wyprawa do Wielkiego Atlasu.
N a w ypraw ę w yruszyliśm y w brew kursu ­

jącym pogłoskom dopiero w ostatn ich dniach  
m arca D ow ództw o uznało za najlepsze  zaatako­
w anie A rabów ze w szystk ich stron odrazu . 
Jadna arm ja szła od strony Sahary ku A tlasow i, 
druga z C asablanki, trzecia z M akareszu , czw arta  
zaś w której ja się znajdow ałem  —  z M eknes ‘u. 
O ddział nasz w chw ili w yruszenia liczy ł 180  
ludzi. D rogę długości 980 km . przebyliśm y w  18  
dniach w śród nieznośnego skw aru . N aturalni?  
kilkunastu padło znów ofiarą zm ęczenia, tak  iż  
do celu doszło okoła 160. Jak i był ich los, o  
tern już przedtem  w spom inałem , przy opisyw a-

P. Wojewoda Pomorski wyjechał do Pelplina.
T O R U Ń . 22. 7, W  dniu dzisiejszym  o godz. 

14 p. w ojew oda pom orsk i W ładysław R aozkie- 
w icz w yjechał do Pelp lina w celu złożenia w i­
zyty ks. biskupow i dr. O koniew skiem u.

Gigantyczne plany osiedleńcze w Niemczech.
5.000.000 domów ma być wybudowanych 

w przeciągu 10 lat.
Podczas uroczystości kam ienia w ęgielnego  

bloku m ieszkalnego , „frontu pracy" w m iejsco ­
w ości Z ernik na Śląsku , przyw ódca fron tu  pracy  
dr. L ey udzielił w ójaśn ień o akcji osied leńczej 
R zeszy na okres przyszłych 10 la t. D otychcza­
sow e w ynik i akcji osied leńczej w N iem czech —  
ośw iadczył L ey —  należy uw ażać jako próby. 
Z a dw a lub tray lata, kanc. H itler zam ierza  
przystąp ić do szerokiej realizacji niem ieckich 
zam ierzeń  osied leńczych . W  okresie 10  la t w znie ­
sionych m a być, zgodnie z w olą kanc. H itlera, 
5.000 .000 dom ów osied leńczych . A kcję tę prze­
prow adzi „front pracy", przy budow ie zaś 
pom oże „służba pracy“ .

A utostrady zm niejszą odleg łość osied li od  
m iast, dzięk i czem u budow ać będzie m ożna na  
tańszych gruntach . K oszta budow y obniżone  
będą nadal przez unorm ow anie dom ów budo ­
w anych w całej R zeszy . Pierw sze próby budo ­
w y osied li na pow yższych w arunkach pow zięte  
zostaną w dzieln icy E ssen (N adrenja), poczem , 
pierw szy odcinek zam ierzeń osied leńczych H it­
lera zrealizow any będzie na Śląsku , bow iem  
„N ajlepszym w ałem  granicznym  jest zadow olo ­
na ludność przygraniczna.

W  ogniu w alk o A ddis A bebę
2 armje abisyńskie szturmują.

K A IR . N iebyw ałe w rażenie w yw ołała, tu  
w iadom ość że silne oddziały  nieregularne w ojsk  
abisyńskich uderzyły niespodziew anie z dw u  
stron na A ddis A bebę.

U w rót m iasta toczą się zacięte w alki. 
Po obu stronach są  setk i poleg łych  i ran ionych .

O fensyw ę prow adzą rasow ie Seyum  i K assa.
D ow ództw o w łoskie spodziew ało się odda- 

w na ataku  pow stańczych  oddziałów  abisyńskich ,  
sform ow anych z rozproszonych arm ji, Jednak ­
że śledzenie ruchów tych w ojsk było uniem o ­
żliw ione porą deszczow ą, która naw iedziła A bi- 
synję w tym roku z dużem opóźnien iem , ale  
za to z ogrom ną gw ałtow nością i obfitością  
opadów .

Istne w ały w odne zasłan iają zupełn ie przed  
sam olo tam i pole w idzenia na ziem i.

Z tych sam ych pow odów  akcja bojow a sa ­
m olotów jest zredukow ana niem al do zera. W  
w arunkach ulew y nie m ogą nic działać bom by  
gazow e. Pozatem żołn ierze w łoscy nie um ieją  
zupełn ie w alczyć w  potokach deszczu , natom iast 
A bisyńczycy poruszają się w tych w arunkach  
z zupełną sw obodą, doprow adzając do w alki 
w ręcz w której są m istrzam i.

O peracje w łoskie są utrudnione fatalnym  
stanem  dróg , po których arm aty i tanki nie  
m ogą zupełn ie poruszać się . N iektóre now e  
drogi zbudow ane przez robotn ików w łoskich  
zostały zupełn ie rozm yte.

O gnisk iem  pow stan ia jest zachodnia A bisynja, 
dokąd oddaw na ściągały rozsypane arm je. T u  
m ieści się rów nież „przenośna sto lica" rządu  
pow stańczego , kieru jącego akcją.

Pow stańcy zaopatrzen i są w broń której 
transporty docierały przez Sudan angielsk i.

W łosi zaprzeczają oficjaln ie w szelk im po ­
głoskom o w znow ieniu akcji w ojennej przez  
A bisyńczyków . D robne utarczki kom unikaty  na ­
zyw ają akcją policy jną w ładz w łoskich .

niu poprzedniej w ypraw y. D o dnia 1 m aja na  
sza acm j® zgrupow ała się koło blokhaus u A nef- 
gou, a dnia 1 m aja rozpoczęła się ze w szystk ich  
stron ofenzyw a. N asza arm ja przeszła jedynie  
13 kim . w głąb , do szczytów  góry T irghist. Z do ­
byliśm y ją około godz. 4 rano , następnie ka ­
zano nam  ją obw arow ać kam ieniam i i dru tem  
w kształcie kw adratu .

W  ten dzień oficerow ie i podoficerow ie  
otrzym ali żołd , nam go jednak nie dano w oba ­
w ie, abyśm y się nie upili. O ficerow ie podga- 
zow ali sobie porządnie, m ieli bow iem ze sobą  
sw oją kantynę. T en „gaz“ był w łaśnie przy ­
czyną w ielk iej klęsk i, którą jeszcze tego sam ego  
dnia ponieśliśm y.

D zień .up łynął na pojedyńczej strzelan in ie  
i nadszedł w ieczór. O ficer służbow y, który  
pełn ił straż przy periskopie aparat z odpo ­
w iednio ustaw ionem i zw ierciad łam i, używ any  
na łodziach podw odnych , dający m ożność w i­
dzenia z dołu co się dzieje u góry) dał znać, 
iż B erberow ie są już w odleg łości zaledw ie  
200 m tr. —  „N iech ty lko przyjdą bliżej to ich  
przyw itam y granatam i" — pow iedział oficer 
inspekcyjny obozu i m ając porządnie w „kuli"  
przestał się tym  fak tem  in teresow ać.

(C iąg dalszy nastąpy .)
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Spęd bekonów w ^owemmleście 
o d b ę d z ie s ię w  p o n ie d z ia łe k  2 7 . l ip c a  b r . o  g o d z . 
5  3 0 ja k  n a s tę p u je :

K a m io n k a , M ik o ła jk i, Z a ją c z k ó w © , S a m p ła ­
w a . D la in n y c h k ó ł i m a ją tk ó w , k tó re z g ło sz e ń  
n a sp ę d n ie n a d e sła ły  o b o w ią z u je  k o le jn o ść  w y ­
n ik a ją c a z w c z eśn ie jsz e g o  lu b  p ó ź n ie jsz e g o  p rz y ­
b y c ia n a m ie jsc e sp ę d u . T o sa m o ty c z y s ię n a  
p rz y sz ło ść k ó ł i m a ją tk ó w n ie n a d sy ła jąc y c h  
w . w . z g ło sz e ń .

In ż . R . R a c ib o rsk i in s tr , h o d . P . I . R .
...... - ■ . .■ ■

Kronika.
N a w e m ia s to , d n ia 2 4 l ip c a 1 9 3 6 r

P ią tek  f  K ry s ty n y  F ra n c .,
S o b o ta  Ja k ó b a , K rz y sz to fa
N ie d z ie la A n n y , M a tk i N .M .P .
P o n ie d z ia łe k P a n to le o n a m ., A e u re lji

S ło ń c a : w sc h ó d  o g o d z . 3 .4 5 z a c h ó d o g o d z . 1 9 .4 8

- r

1

Obwieszczenie.
!<

„ P o d a je s ię d o w ia d o m o śc i, ż e d n ia 1 5 l ip c a 1 9 3 6  r . 
p rz y s tąp iła tu te jsz a K a sa U rz ę d u S k a rb o w e g o d o k o n ­
w e rs ji n a  4  p ro c . P o ż y c z k ę K o n so lid a c y jn ą  n a s tę p u ją c y c h  
p a ń stw o w y c h p o ż y c z e k w e w n ę trz n y c h :

1 . 5 p ro c , p a ń s tw o w e j re n ty  z ie m sk ie j se r ji I , z k u ­
p o n a m i N r. 1 7 p ła tn y m  d n ia 1 . V I. 1 9 3 6 r .

2 . 4 p ro c , p re m jo w e j p o ż y c z k i in w e sty c y jn e j, k tó re  
m o g ą n ie p o s ia d a ć ż a d n y c h  k u p o n ó w .

3 . 3 p ro c , p re m jo w e j p o ż y c z k i b u d o w la n e j se r ji I , 
k tó re m o g ą n ie p o s ia d a ć ż a d n y ch  k u p o n ó w .

4 . 6 p ro c p o ż y c z k i n a ro d o w e j z k u p o n em  N r. 5  
p ła tn y m  d n ia 1 . V IL  3 6 r . p rz y cz e m  o b lig a c je te j p o ż y c z ­
k i p rz y jm u je s ię ty lk o  o d  p ie rw o n a b y w có w  ty c h  o b lig a c y j  
t . j . o d o só b n a im ię k tó ry c h  z o s ta ły  o n e w y s ta w io n e o d  
le g ity m o w a n y c h sp a d k o b ie rc ó w tu d ż ie ż o d o só b , k tó re  
o trz y m a ły  te o b lig a c je n a z a sa d z ie p rz e le w u w  m y śl o b o ­
w ią z u ją c y c h  p rz e p isó w  o  o b ro c ie o b lig a c ja m i te j p o ż y c z k i.

O b lig a c je  6 p ro c . P o ż y c z k i N a ro d o w e j b e z  k u p o n ó w  
N r. 5 p ła tn e g o 1 . 7 . 3 6 r ., le c z z e w sz y s tk ie m i k u p o n a m i 
d a lsz e m ’ , o ra z o b lig a c je 5 p ro c , p a ń s tw o w e j re n ty  z ie m s ­
k ie j se r ji i . b e z k u p o n u  N r. 1 7 p ła tn e g o d n ia 1 . c z e rw c a  
1 9 3 6 r . p rz y jm u je s ię ró w n ież d o k o n w e rs ji, le c z w y d a je  
s ię w  z a m ia n  o b lig a c je 4 p ro c . P o ż y c z k i K o n so lid a c y jn e j  
p o o d c ię c iu p ie rw sz y c h d w ó c h k u p o n ó w “ .

Z a st. N a c z e ln ik a U rz ę d u  S k a rb o w e g o : 
(— ) G rz e ś lf ie w ic z .

Z miasta i powiatu.

Ku pamięci tutejszych Akademików.
W  z w d ą z k u z z a b a w ą o g ro d o w ą T o w . P rz y ja c ió ł 

M ło d z . A k a d , z a rz ąd  p o c z u w a s ię d o o b o w ią z k u o so b n o  
p o d z ię k o w a ć 1 . m ie jsco w e j p ra s ie z a b . ż y c z liw e s ta n o ­
w isk o w o b e c a k c ji n ie s ie n ia p o m o c y tu t. A k a d e m ik o m -  
2 . p . b u rm . W a c h o w ia k o w i z a c z y n n ą p o m o c  w  o rg a n iz o ­
w a n iu  im p re z y , 3 . p . d r . G e ig e r z M o rtą g  z a 1 0 0 z ł w p ła ­
c o n e d o rą k  p . a se s . G ę s tw ic k ie j i p . Ja s iń sk ie j d la T o w . 
P . M . A k a d ., 4 . p . Je n tk ie w ic z o w i z a b e z in te re so w n e u ż y ­
c z e n ie d e sek  p o d p o d ju m , 5 . p . E w e rto w sk ie m u , p . N o w a ­
c z y k o w i i p . S e ro ży ń sk iem u  z a b e z in te re so w n e u ż y c ze n ie  
k o n i d o p o s łu g , 6 . p . O c h o c k ie m u  i p . L u d w ic k ie m u , p ra ­
c o w n ik o m  p . C h e łk o w sk ie g o , k tó rz y b e z in te re so w n ie p o - | 
m a g a li w  b u f c ie p rz e z c a łą n o c  i 7 . w sz y stk im  o fia ro d a w - j 
c o m  n a lo te rję .

Z a Z a rz ą d  : (— ) J . S a d k ie w isz .

Zawody K. S. £1. m. w Nowemmieście.
M ię d z y 1 4 — 1 6 s ie rp n ia b r . o d b ę d ą s ię n a s ta d jo n ie  

sp o rto w y m  w  N o w e m m ie śc ie z a w o d y  K . S . M . m ę sk ie j 
n a d ie c e z je c h e łm iń sk ą .

P o ra z p ie rw sz y  z a w o d y  te o d b ę d ą s ię w N o w e m ­
m ie śc ie Z e w sz y s tk ic h o k rę g ó w  p o m o rsk ic h  z ja d ą s ię  n a j­
le p s i sp o rto w c y K . S . M . d o  g ro d u n a sz eg o , b y w a lc z y ć  
o ty tu ł m is trz a S to w a rz y sz e n ia .

W  ro k u  u b ie g ły m  z a w o d y  te  o d b y ły  s ię  w  C h e łm n ie  
a m is trz o s tw o z d o b y ł o k rę g  G ru d z ią d z (1 3 9 p k t.) . M ie jsc e  
2 i ty tu ł v ic e -m is trz a  u z y sk a ł o k rę g  N o w e m ia sto  (1 3 1 p k t.)  
N a 3 m ie jsc u  u p laso w ał s ię O k rę g T o ru ń  (7 6 p k t.)

Z a w o d n ic y  n a sze g o  o k rę g u  d o ło ż ą  s ta ra ń , a b y  ty tu ł  
v ise  m is trz a u trz y m a ć a n a w e t s ię g n ą ć c h c ą p o p a lm ę  
p ie rw sz e ń s tw a . R ó w n ie ż o k rę g  T o ru ń , k tó ry  w  ro k u  b ie ­
ż ą c y m  p o s ia d a s iln ą d ru ż y n ę sp o rto w ą w a lc z y ć b ę d z ie  
u p o rc z y w ie o p ry m a t. O k rę g z a ś G ru d z ią d z n ie ła tw o  s ię  
Z g o d z i n a o d e b ra n ie m u m is trz o s tw a .

Z a w o d y  z a te m  z a p o w ia d a ją s ię im p o n u ją c o .
C e le m  w y e lim in o w a n ia d ru ż y n y , k tó ra  b a rw  O k rę g u  

N o w e m ia s to b ro n ić b ę d z ie n a z a w o d a c h S to w arz y sz en io ­
w y c h o d b ę d ą s ię d n ia 2 s ie rp n ia b r . z a w o d y o k rę g o w e  
w  N o w e m m ie śc ie .

T e c h n ic z n a s tro n a  z o rg a n iz o w a n ia  z a w o d ó w  sp o c z y ­
w a n a b a rk a c h  O k rę g u  N o w e m ia s to .

Ż y w im y n a d z ie ję , ż e sp o łe c ze ń stw o  m ie jsc o w e  p rz y ­
c h y ln ie u s to su n k u je s ię w z g lę d e m O k rę g u K . S . M . m . 
i ja k  n ie d a w n o , p o d c z a s z ja z d u e u c h a ry sty c z n e g o , ta k i 
te ra z z a d o k u m e n tu je sw ą sy m p a tję d la m ło d z ie ż y z o r ­
g a n izo w a n e j w  K . S . M .

Z życia Tow. Kupców Samodzielnych.
Lubawa. D n ia 1 6 b m . o d b y ło s ię w  h o te lu „ K o -  

p e rn ik a “ z e b ra n ie T o w a rz y s tw a K u p c ó w S a m o d z ie ln y c h  
p rz y  u d z ia le  1 4  c z ło n k ó w . W  z a b ra n iu  w z ią ł ró w n ież  u d z ia ł S 
p . d y r . S ie rsz e ń sk i ja k o  c z ło n e k  z a rz ą d u Z w ią zk u  i w iz y ­
ta to r . O b ra d y  z a g a ił w stę p n e m  s ło w e m  w ic e p re ze s  p . P ły -  
w a c z y k , p o d a ją c p o w o d y ta k  sp ó ź n io n e g o te rm in u  z e b ra ­
n ia i p o d a ją c p o rz ą d e k d z ie n n y o b ra d . P o o d c z y ta n iu  
p rz e z se k re ta rz a p . Ż m ije w sk ie g o p ro to k o łó w  z z e b rań  
p len a rn e g o , n a d z w y c z a jn e g o  i w a ln e g o , n a s tąp iło  o d c z y ta ­
n ie k o m u n ik a tó w  m . in . w  sp ra w ie o p o d a tk o w an ia k u -  
p ie c tw a . n a rz e c z F u n d u sz u O b ro n y N a ro d o w e j o ra z w  
sp ra w ie w y c h o d z tw a k u p ie c tw a p o m o rsk ie g o n a K re sy  
W sc h o d n ie . P . B ra u e r p o ru sz y ł sp ra w ę w y a sy g n o w an ia  
sw eg o c z a su p e w n e j k w o ty  n a b u d o w ę h y d ro p la n u , k tó rą  
to  k w o tę p ra w d o p o d o b n ie p rz e k a z a n o  n a b u d o w ę M u z e u m  
Z ie m i P o m o rsk ie j im . M a rsz a łk a J . P iłsu d sk ie g o  w  T o ru ­
n iu . N a  w n io se k  p .p . N a d o ln e g o i A . T ru sz c z y ń sk ie g o  z e b ­
ra n ie je d n o m y ś ln ie p o s ta n o w iło  w y a sy g n o w a ć n a b u d o w ę  
sa m o lo tu  „ P o m o rz a n in 1 ' k w o tę 5 0 z ł.

W  d a lsz y m  c ią g u p rz e w o d n ic z ą c y m w a ln e g o z e b ra ­
n ia w y b ra n o  p . P ły w a c e y k a , a se k re ta rz e m  p . Z m ije w s*  
k ieg o , k tó ry  o d c z y ta ł sp ra w o z d a n ie z c z y n n o śc i Z a rzą d n  
z a ro k  u b ie g ły . Ja k  z e sp ra w o z d a n ia w y n ik a , T o w a rz y st­
w o w  u b . ro k u  w z ro sło o 3 c z ło n k ó w , z e b ra ń o d b y ło s ię  
3 1 , w  te rn 1 7 Z a rz ą d u i 7 p le n a rn y c h . T o w a rz y stw o , w y ­
sy ła ją c d e le c je , b ra ło  c z y n n y u d z ia ł  w  z ja z d a c h k u p ie c k ic h  
w  G d y n i i T o ru n iu , p o św ię c o n y c h k w e s tji ż y d o w sk ie j. 
W  sp ra w ie u re g u lo w a n ia c e n  c u k ru  w y s ła n o w n io sk i z  
p ro śb ą o z n ie s ie n ie ja rm a rk ó w k ra m n y c h w L u b a w ie  
o ra z o z n iż e n ie o p ła t z a p rą d  e le k try c z n y  i l icz n ik i. N ie -

Wielki e
Zebranie Manifestacyjne.

N ie s ły c h a n e w y s tą p ie n ie p re zy d e n ta se n a tu  
g d a ń sk ie g o G re ise ra sp o ty k a s ię w  c a ły m  k ra ju  
z b e z w z g lę d n e m  p o tę p ie n ie m .

W sz e lk ie p ró b y  u m n ie jsz e n ia o d w ie cz n y c h  
h is to ry c z n y c h p ra w  n a szy c h d o  G d a ń sk a  i p o rtu  
je g o  m u sz ą z n a leź ć w  n a ro d z ie p o lsk im  s ta n o w ­
c z e o d p a rc ie .

L ig a M o rsk a i K o lo n ja ln a O d d z ia ł w N o ­
w e m m ie śc ie łą c z ą c s ię z o p ir ją p a tr jo ty c z n ie  
m y ślą c e g o sp o łe cz e ń s tw a u rz ą d z a  

w niedzielę, dnia 26 lipca hr. o godzinie 1145 
na rynku (koło Starostwa) 

publiczne zebranie 
w szy s tk ic h o b y w a te li, a b y z a m a n ife s to w a ć  
p rz e c iw k o  a n ty p o lsk im  z a k u so m p rz e z p o d ż e ­
g a n e w ła d z e g d a ń sk ie w o b e c G d a ń sk a .

W  z e b ra n iu ty m  n ie c h a j ja k n a jlic z n ie jsz e  
k o ła O b y w a te ls tw a n a sz e g o w e zm ą u d z ia ł.  
W sz e lk ie O rg a n iz a c je i C e c h y u p ra sza s ię o  
sp o w o d o w a n ie sw y c h c z ło n k ó w d o w z ię c ia  
u d z ia łu w  m a n ife s tac ji u c z u ć p o lsk ic h .

• Zarząd Ligi Korskiej i Kolonialnej
O d d z ia ł N o w e m ia s to .

u-.

m n ie j z a s łu g ą z a rz ąd u je s t to , ż e k w ie tn io w y ja rm ark  
k ra m n y  o d b y ł s ię b e z u d z ia łu ż y d ó w .

S k a rb n ik  p . Ja a k o w sk i, z d a ją c  sp ra w o z d a n ie  k a so w e  
m ó w ią c e ż e d o c h ó d w y n o s ił 1 6 1 0 ,6 0 z ł, ro z c h ó d 1 1 6 5 ,2 2  z ł, 
a sa ld o 3 4 5 ,3 8 z ł, —  s ta w ił w n io se k o z a d e k la ro w a n ie  
p e w n e j k w m ty  n a  b u d u ją c y  s ię p o m n ik  S e rc a Je z u so w e g o . 
O  u d z ie len ie z a rz ą d o w i a b so lu to r ju m  w n ió s ł p . T ro sz ­
c z y ń sk i, c z ło n e k K o m is ji R e w iz y jn e j, k tó ry s tw ie rd z ił 
z g o d n o ść k s ią g  k a so w y c h .

W  o s ta tn im  p u n k c ie o b ra d z e b ra n ie w y ło n iło  n o w y  
z a rz ąd  o sk ła d z ie n a s tę p u ją c y m : p p . P ły w a cz y k  —  p re z e s , 
W . D a k o w sk i —  w ic e p re ze s , F r. Ż m ije w sk i —  se k re ta rz , 
F r. Ja n k o w sk i —  sk a rb n ik . Ł a w n ic y : K a sz u b o w sk i, C z a j­
k o w sk i i A . T ro sz c z y ń sk i.

P o u z u p e łn ie n iu  są d u h o n o ro w e g o , p re z e s h a s łem  
„ C z e ć ć K u p ie c tw u " so lw o w a ł z e b ra n ie .

Siekierą obciął drugiemu palce.
L u b a w a . W  p rz e d o s ta tn i c z w a rte k w  p o d ­

w ó rz u p rz y  u lic y św . B a rb a ry  z d a rz y ł s ię w y ­
p a d e k , p rz y p ra w ia jąc y  o k a le c tw o 1 0 -le tn ie g o  
c h łe p c ą . M ia n o w ic ie 1 2 -le tn i K u c a T a d e u sz , rą ­
b ią c s ie k ie rą  d rw ® , o b c ią ł w sk u te k  n ie o stro ż n o ­
śc i 1 0 -le tn ie m u k o le d z e  Ja n o w i G o łąb ie w sk iem u  
d w a p a lc e p ra w e j rę k i, ś ro d k o w y i se rd e cz n y .  
C h ło p c a m u sia n o o d s ta w ić  p o d  o p ie k ę  le k a rsk ą .

Proces o zuchwałe nadużycia ze znaczkami 
sądowemi.

Lubawa. O sta tn io są d O k rę g o w y w G ru d z ią d z u  
n a se s ji w y ja z d o w e j w  L u b a w ie ro z p a try w a ł g ło śn ą  sw e g o  
c z a su sp raw ę B ła sz k o w sk ie g o H e n ry k a , T u rk o w sk ie g o  
E d w in a , K n o rb sa L e o n a , b y ły c h  p ra c o w n ik ó w  b iu ra k o ­
m o rn ik a  są d o w e g o p . S z u k a lsk ie g o  i S z c z y g io w sk ie g o  Ja n a , 
b y łe g o p o m o c n ik a k a n c e la ry jn e g o w b iu rze a d w . p . 
P e tr i 'eg o . W e d łu g a k tu  o sk a rż e n ia d z ia ła li o n i n a  sz k o d ę  
S k a rb u P a ń stw a , d o p u sz c z a ją c s ię n a d u ż y ć w ’ p rz e sz ło  
1 0 0 z n a c z k a m i są d o w e m i n a k w o tę 3 3 2 z ł.

W  c z a s ie p rz e w o d u są d o w e g o o sk a rż o n y  B ła szk o w -  
sk i p rz y z n a ł s ię , ż e z p o le c e n ia T u rk o w sk ie g o  o d e rw a ł w  
tw e c h w y p a d k a c h  ju ż z u ż y te z n a c z k i są d o w e z a k t a r ­
c h iw u m  m ie jsc . S ą d u  n a  k w o tę  o k . 5 0  z ł, p rz y cz e m  z n a c z k i 
te w rę c z y ł T u rk o w sk ie m u , k tó ry  n a k le ja ł je n a w n io sk i 
w p ły w a jąc e d o b iu ra , o d ry w a ją c u p rz e d n io  z w n io sk ó w  
z n a c z k i n o w e , n ie z u ż y te .

O sk a rż o n y T u rk o w sk i p rz y z n a ł s ię w  z u p e łn o śc i d o  
w in y  i d o w sz y stk ic h z a rz u tó w o d c z y ta n y c h w a k c ie  
o sk a rż e n ia , tw ie rd z ąc  je d n a k , ja k o b y n a d u ż y ć d o p u śc ił  
s ię je d y n ie n a p o le c e n ie K n o rb sa , k tó ry w k ilk u n a s tu  
w y p a d k a c h sa m  u su w a ł z w n io sk ó w n ie z u ż y te z n a c z k i, 
p o c z e m  n a ic h m ie jsc e n a k le ja ł z n a c z k i z u ż y te , o d e rw a n e  
z a k t z e s try c h u  i w n io sk o m  ta k im  n a d a w a ł b ie g .

O sk arż o n y  K n o rb s n ie p rz y  z  n  a  j e s ię d o w in y . 
O sk arż o n y  S z cz y g ło w sk i s ta ra s ię u w o ln ić o d z a rz u tó w  
p o s ta w io n y c h  w  a k c ie o sk a rż e n ia i d o w o d z i, ż e n ie w ie ­
d z ą c o  te m , iż p o s tę p u je n ie p ra w n ie , k u p o w a ł o d T u r­
k o w sk ieg o z n a c z k i z 2 5 -c io p ro c e n to w y m u p u s te m i ż e  
T u rk o w sk i i B łasz k o w sk i d z ie lili m ię d z y s ie b ie p o p o ło ­
w ie z 7 5 p ro c , u z y sk a n e j w  te n  sp o só b  g o tó w k i.

P o p rz e s łu c h a n iu o sk a rż o n y c h S ą d p rz y s tąp ił d o  
p rz e s łu c h a n ia św ia d k ó w . Ś w ia d e k  p ie rw sz y , p . m e c . P e tr i, 
z e z n a ł u je m n ie d la o sk S z c z y g ł., k tó ry ju ż n a p o c z ą tk u  
sw e j k a rje ry m ia ł sp ra w ę n ie ja sn ą z e z n a c z k a m i p o c z to -  
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p o d p is  p rz y jm u ją c

w e m i, z a ś c o d o  sp ra w y  z n a c z k ó w  są d o w y c h  św ia d e k  z e ­
z n a ł, ż e w  k w ita c h k a so w y ch , k w ito w a n y c h p rz e w a żn ie  
p rz e z p . A . K a sp rz y c k ą , z a u w a ż y ł p o d ro b io n e p o d p isy  
te j o s ta tn ie j i p o p rz e p isy w a n e su m y .

Ś w ia d e k S z u k a lsk i, k o m o rn ik są d o w y , z e z n a ł ja k  
z k ie ro w n ik iem  sw e g o b iu ra p .' P a n c e rz y ń sk im  w p a d ł n a  
tro p  u sz u k a ń c z e j a fe ry , o c z e m p o w ia d o m ił S ą d , k tó ry  
z a rz ąd z ił a re sz to w an ie o sk a rż o n y c h . U je m n e te ż św ia ­
d e c tw o w y s ta w ia św ia d e k  o sk . K n o rb so w i, k tó ry p o c z ą t­
k o w o u c h o d z ił n a w e t z a w z o ro w e g o k ie ro w n ik a b iu ra , 
le c z p o 2 -le tn ie j p ra c y  p o c z ą ł p rz e b y w a ć  w  re s ta u ra c ja c h , 
g ry w a ł w  k a rty  i n a w e t p rz y c h o d z ił d o b iu ra  w sta w io n y , 
c o b y ło  p o w o d em  ro z w ią z a n ia z  n im  s to su n k u  s łu ż b o w e g o  

D a lsz e z e z n a n ia św ra d k ó w  p . A . K a sp rz y c k ie j i p . 
S c h m id ta , k ie ro w n ik a b iu ra a d w o k a ta P e tr i'e g o b y ły  
d ru z g o c ą c e d la o sk . S z c zy g ło w sk ie g o . P . K a sp rz y c k a z e -  

j z n a ła , ż e o sk . S z c z y g ło w sk i k u p o w a ł o d n ie j z n a c z k i i 
p rz y n o sił k w ity  ju ż w y p isa n e , a o n a n ie b a d a ją c c y fr  

ł p o d p isy w a ła je i o trz y m y w a ła  p ie n ią d z e . D o p o d p isa n ia  
| sw e m  n a z w isk ie m  k w itó w  S z c z y g ł. n ie  u p o w a ż n iła . O sta t-  
I n i św ia d e k p . S c h m id t z e z n a ł, ż e p e w n e g o w ie c zo ru  
i w rę c zy ł m u  ja k iś o so b n ik l is t w p u d e łk u o d z a p a łe k ,  

p isa n y p rz e z  S z c zy g ło w sk ie g o , k tó ry  p ro s ił g o o u su n ię -  
* c ie  k w itó w  z e s fa łsz o w a n y m  p o d p ise m .

S ą d p o p rz e rw ie o b ia d o w e j o g ło s ił w y ro k , sk a z u ją ­
c y B ła sz k o w sk e g o  n a ro k w ię z ie n ia , T u rk o w sk ie g o  n a 2  
la ta , S z c z y g ło w sk ie g o n a 1 8 m ie się c y w ię z ie n ia i 2 0 z ł. 
g rz y w n y . O sk a rż o n y  K n o rb s  z o s ta ł u n ie w in n io n y . W sz y st­
k im  o sk a rż o n y m  S ą d  n a  p o d s ta w ie a m n es tji d a ro w a ł k a rę  
d o p o ło w y , re sz tę z a ś k a ry z e w z g lęd u n a m ło d o c ia n y  
w ie k o sk a rż o n y c h z a w ie s ił n a 3 la ta .

Z dalszych stron.

Zmarł po wypiciu kilka kieliszków wódki.
Chełmża. W  lo k a lu  re s ta u ra c y jn y m  u  P in c z e w sk ie -  

g o z m a rł n a g le p o w y p ic iu  k ilk a k ie lisz k ó w  w ó d k i Jó z e f  
U rb a ń sk i. W y n ik i se k c ji z w ło k  je sz c z e n ie są z n a n e .

Pożar.
Gdynia. W  C h w a sz c z y n ie p o w ia t m o rsk i u Ja s iń ­

sk ie g o A n to n ie g o sp a lił s ię d o m  m ie sz k a ln y  k ry ty  s ło m ą  
O g ie ń p rz e rz u c ił « ię n a s tę p n ie n a są s ied n ie z a b u d o w a n ia  
Ja n a B ru n y , k tó re m u sp a liła s ię s to d o ła . O g ó ln ą w a rto ść  
sp a lo n y c h  b u d y n k ó w  o c e n ia s ię , n a  su m ę 3 .4 0 0 z ł. P o ż a r  
p o w s ta ł o d isk ie r z k o m in a , p a d a ją c y c h n a s ło m n ia n y  
d a c h .

Ukrywał zwłoki w mieszkaniu, bo nie miał 
na pogrzeb.

W  W iln ie ro z e sz ła s ię p o g ło sk a o z b ro d n i, p o p e ł­
n io n e j rz e k o m o p rz e z je d n eg o  z m ie sz k a ń c ó w  d o m u p rz y  
u l. L e g jo n o w e j.

P o g ło sk a ta p o w s ta ła n a te m  t le , ż e n ie ja k i Ł a tu -  
sz en k o  p rz e z 3 d n i u k ry w a ł w m ie sz k a n iu z w ło k i sw e j 
k re w n e j, k tó re w sk u te k  u p a łu  z a c z ę ły  s ię  ro z k ła d a ć .

S tw ie rd z o n o , ż e śm e rć n a s tą p iła w  n o rm a ln y c h  w a ­
ru n k a c h , Ł a tu sz e n k o z a ś ty lk o d la te g o n ie u rz ą d z ił p o ­
g rz e b u , ż e n ie m ia ł p ie n ię d z y  a n i n a tru m n ę , a n i n a z a ­
ła tw ie n ie fo rm a ln o śc i.

Ł a tu sz e n k o  m a la t 6 0 i je s t z u p e łn ie  g łu c h y . Z m ar ­
łą b y ła 7 0 -le tn ia K le n o w ic z o w a , je g o k u z y n k a . O b o je  
ż y li w  sk ra jn e j n ę d z y .

Siostry sjamskie.
R z e szó w . W  S ta re j w si p o d B rz o z o w e m  

u ro d z iły s ię s io s try ^ s ja m sk ie . B liź n ię ta b y ły  z ro ­
śn ię te z e so b ą b rz u c h am i, p o z a tem  je d n a k z b u ­
d o w a n e b y ły  n o rm a ln ie . M im o z a b ie g ó w le k a ­
rz a D ą b ro w ie c k ie g o n ie m o w lę ta  p o  u p ły w ie g o ­
d z in y  z m arły .

Nowi Detektorowicze zwolnieni z opłat 
abonamentowych.

L e tn i se z o n  ra d jo w y  p o z a a tra k c ja m i p ro g ra m o w e -  
w e m i p rz y n o s i je sz c z e sz e re g  n ie sp o d z ia n e k d la ra d jo s łu -  
c h a c z y . A  w ię c W ie lk i K o n k u rs R a d jo w y , w  k tó ry m  b e z -  
w ą tp ie n ia w e z m ą u d z ia ł w sz y sc y  ra d jo s łu c h a c z e , p ra g n ą ­
c y  z d o b y ć w sp a n ia łe n a g ro d y . D ru g ą z a ś n ie sp o d z ia n k ą  
są u lg i d la  n o w o z a re je sfro w a n y c h ra d jo s łu c h a c y . B o w u em  
k a ż d y  n o w y  a b o n e n t P o lsk ie g o R a d ja , k tó ry d o d n . 3 1  
s ie rp n ia 1 9 3 6 r . z a m ó w i w  u rz ę d z ie lu b a g e n c ji p o c z to ­
w e j o d b io rn ik d e te k to ro w y „ D e te fo n " lu b , .E c h o “ , n a  
p o d s ta w ie z a rz ą d z e n ia P a n a M in is tra P o c z t i T e le g ra fó w  
(d n ia 2 0  c z e rw c a 1 9 3 6 r .) z w o ln io n y b ę d z ie z e  p  ł a  t y  
w stę p n e j, z o p ła ty a b o n a m e n to w e j, o ra z z e sp ła c a n ia ra t  
z a o d b io rn ik  p rz e z c a łe la to  a ż d o k o ń c a w rz e śn ia b . r . 
A  z a tem  p ie rw sz ą o p ła tę  a b o n a m e n tu  ra d jo w e g o  i p ie rw ­
sz ą ra tę z a o d b io rn ik  p ła c ić s ię b ę d z ie d o p ie ro d n . 1 -g o  
p a ź d z ie rn ik a , z a ś z o p ła ty w stę p n e j b ę d z ie z w o ln io n y  
k a ż d y .

K to w ię c z ra d jo s łu c h a c z y z g ło s i s ię w c z e śn ie j te n  
b ę d z ie m ó g ł s łu c h a ć ra d ja z a d a rm o  p rz e a  c a łe la to .

W ia d o m o ść ta m a b e z sp rz e c z n ie p o w a ż n e  z n a c z e n ie  
d la w szy s tk ic h  ty c h  ra d jo s łu c h a c z y , k tó rz y  w  c h w ili o b e c ­
n e j w y je ż d ż a ją n a le tn isk o . Ja k ż e in a c z e j b ę d ą  w y g lą d a ć  
w a k ac je le tn ie , u ro z m a ic o n e w e so łą i p rz y je m n ą m u z y k ą , 
k tó re j s łu c h a ć m o ż n a w c a a s ie b e z p ła tn y c h k o n c e r tó w  
ra d jo w y c h . U n ik n ie m y d z ię k i b e z p ła tn e m u a b o n am e n to ­
w i i n ie p ła c e n iu ra ty z a o d b io rn ik w y d a tk u , k tó ry  w  

- o g ó ln y m n a sz y m b ila n sie p rz e d u rlo p o w y m  s ta n o w iłb y  
J m o ż e p o w a ż n ą ró ż n ic ę . 1
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GŁOS

OGŁOSZENIE.A
Sprzedaż gospodarstwa rolnego w drodze 

przetargu.LKJIHGFEDCBA

Wydział Powiatowy w Tczewie sprzeda 
w drodze przetargu ofertowego nieruchomość § 
w Nicponi pod Gniewem składającą się

z roli = 16.79,30 ha, pastwiska = 57,35 ha.
ląk = 4.27,89 ha i zabudowania.
Cena szacunkowa majątku wynosi 18.000zł.
Oferty w zalakowanej kopercie składać na­

leży w terminie do dnia 25 lipca 1936 r. do 
godz. 10-tej w Wydziale Powiatowym w Tcze­
wie pokój Nr. 17, gdzie otrzymać można po­
trzebne informacje.

Do oferty dołączyć należy dowód na złożo­
ne w Kasie Wydziału Powiatowego w Tcze­
wie wadjum w kwocie 2.500 złotych w gotówce 
lub w papierach wartościowych według obecne­
go notowanego kursu.

Wydział Powiatowy zastrzega sobie prawo | 
dowolnego wyboru oferenta, prawe niesprzeda- 
ży majątku żadnemu z oferujących oraz ewent. 
dokonania ustnego przetargu po otwarciu ofert. 
Po przetargu wadjum zostanie zwrócone bez 
procentu względnie zaliczone nabywcy nieru­
chomości na kupno jej. Żniwa obejmuje nabywca, a

Oglądanie nieruchomości przez oferentów 
może odbyć się na miejscu codziennie z wy- | 
jątkiem niedziel i świąt o gd^. 10-tej do 13-tej. h 
Położenie gospodarstwa wskaże wójt gminy 
Gniew-wieś.

Przewodniczący Wydziału Powiatowego 
w z. (— ) Witold Piwnicki, wicestarosta powiat.

Zyd oszukał Skarb Państwa na 250.000 zł.
W Wilnie aresztowano żyda, właściciela 

firmy kolonjalnej za oszustwo na szkodę skarbu 
Państwa na sumę około 250 tys. zł.

20.000 ofiar rewolucji hiszpańskiej.
Z Hendaye donoszą: Według danych ofic­

jalnych liczba zabitych w ostatnich dniach w 
Hiszpanji przekracza 20 tys. osób.

PROGRAM RADIOWY.
Warszawa — sobota 25. VII.

630—8.00 Aud. poranna 12.03 Koncert 12.55 Przegl. 
wydawnict roln. 13.05 Dzień, połudn. 14.30 Konc. muzyki 
lekkiej 15.35 Wiadom. gosp. 15.45 Wesoła aud. dla dzieci 
młodszych. 16.00 Konc. solis. 16.45 Pogad. 17.00 Koncert 
17.50 Pogad. 18.00 Nasz program 18.10 Zycie kult, i artyst. 
stul. 18.15 Konc. reklam. 18.50 Pogad. aktualna. 19.00 
Wieczór starych walców. 20.15 Aud. dla Polaków zagrani­
cą. 20.45 Dzień, wiecz. 20.55 Pogad. alatual. 21.00 Recital 
skrzyp. 21,30 Niezawodny system. 22.00 Wiadom. sportowe 
22,15 Lekka aud. muz. 23.00 Płyty.

Warszawa — niedziela 26. VII.
8.00—9.00 Aud. porań. 9.oo Naboź. z kościoła św. 

Krzyża w Warszawie. 10.3o Płyty 12.03 Poranek muz. W  
przerwie około g. 13.15 Nowela 14.30 Aud. dla wsi 15.00 
Konc. reklam. 15.3o Płyty 16.35 Transmisja z Muzeum 
Belwederskiego 17.oo Motywy polskie w muz. obcej 17.3o 
Muz. salon. I8.00 Słuchowisko 18.35 Wielkie potpourri 
wiedeńskie 2o.2o Co czytać 20.37 Przegl. polityczny 2o.47 
Dzień, wiecz. 20.55 Na wesołej lwowskiej fali 21.30 Dożyn­
ki 22.00 Wiad. sport, ze wszyst. rozgł. P.R. 22.15 Wiadom. 
sport, lok. 22.2o Muz. tan. 23.oo Płyty.

Warszawa — poniedziałek 27. VII.
6.30—8.00 Aud. poranna 12.03 Skrzynka roln. 12.13 

Dzień, poł. 12.23 Konc. 15.30 Wiad. gosp. 15.45 W co się

będziemy bawili I6.00 Konc. 16.45 Pogad. 17.oo Płyty dla 
dzieci 17.50 Pogad. 18.00 Konc. reklam. 18.50 Pogadanka 
aktual. 19,oo Recital fortep. 19.3o Arje i pieśni 19.55 Le­
genda 20.30 Feljeton 20.45 Dzień, wiecz, 20.55 Pogadanka 
aktualna 21.oo Konc. 22.oo Wiad. sport. 22,15 Lekka and. 
muz. 23.oo Muz. tan.

Toruń — aebota 25. VII.
6.00—6.33 Aud. poranna 12.03 Pogad. roln. 14.30 

Płyty 15.30 Wiad. gosp. 18.00 Nasz program 18.10 Wiązan­
ki fortep. 18.25 Wiad. społ. 18.30 Konc. reklamowy. 22.10 
Wiad. spout, z Pom.

Toruń — niedziela 26. VIi.
8.03—9.00 Aud. porań. 10.30 Fragmenty z oper 11.45 

Przegl. teatralny. 14.30 Aud. dla wsi 15.00 Konc. reklam 
15.30 W niedzielne popołudnie. 22.00 Wiadom. sport, ze 
wszystkich Rozgłośni P.R. 22.15 Wiad. sport, z Pomorza.

Toruń — poniedziałek 27. VII.
6.00—6.33 Audycja poranna 12.03 Recytacja prozy 

14.30 Płyty 16.00 Konc. 17.00 Płyty 18.00 Pogad. przyrodn. 
18.10 Piosenki włoskie. 18.25 Zycie kult. Pomorza. 18.30 
Konc. reklam. 21.00 Konc. w wyk. Ork. Mar. Wojennej 
22.00 Wiad. sport

Notowania z dnia 23. VII 1936 Za 100 kg. płacono

Giełda zbożowa w Poznaniu

Żyto 14 25 - 14,50
Pszenica 19,00 - 19,25
Jęczmień browarowy. 15,25 --15,50
Jęczmień jednolity' 15,50 - 16,00
Owies 1475 - 15,25
Otręby żytnie . , 9,50 - 10,00
Otręby pszenne (grube) 9.00 - 9,50
Otręby (średnie) 00,00 - 00,00
Gorczyc-a 00,00 - 00,00
Groch Viktorja. , 19,00 - 22,00
Groch Folgę ra . , 18,00 - 20,00

Redaktor odpowiedzialny: Antoni Miłoszewski w Nowemmieście n . Drw

Wydawca: Celestyn Miłoszewski w Nowemmieście n. Drw.

ZAPROSZENIA
ŚLUBNE

Howe śledzie

wyko n u j e

solidnie i terminowo
Drukarnia 8. Niłoszewski, Nowemiasto Rynek 19.

Żniwiarki \
„C o r m i c k a ' j

Grabie
konne j

części zamienne do wszelkich | 
systemów żniwiarek i kosiarek j

matyski 
matjasy 

angielskie
poleca

Stanisław Rost
Nowemiasto Rynek 23

oryginalne oraz najlepszej 

Kosy! 
- „Westfalskie - * 

gwarancją!

już kh 
więcej nie 
zobaczysz, 

Wągry «ne

żółte i czerwone będziesz

Plamy ■ "żywaf

Pryszcze Wszelkie

Formularze
poleca

Księgarnia

B. Miłoszewski
Nowemiasto n. Drwęcą

ręcznie kute pod

polecam
po najniższych cenach '

N. E w e r t o w s k i, Nowemiasto
Tel. 66. Skład żelaza i maszyn roln. Tel. 66.

Krem ,,Hahna“ Nr. 1
Mydło „Halina"
do nabycia

Drogerja MSanitas“
Konrad Skibowski

NOWEMIASTO N.DRW.
TELEFON 46 ul. Sobieskiego 6 TELEFON 46

Świece
w najlepszym gatunku po cenach przystępnych 

poleca

Księgarnia B. Miłoszewski - Nowemiasto
RYNEK NR. 19.

Szanownej mej Klienteli z Nowegomiasta i całego powiatu, podaję 
do łaskawej wiadomości, że mój

warsztat zegarmistrzowski 
złotniczo-jubilerski

przeniosłem z dniem 20. VII. 1936 r. z ul. 19 Stycznia Nr. 9 
na ul. 19 Stycznia Nr. 2 (obok f-my Szudziński i Jentkiewicz) 

gdzie przedsiębiorstwo moje powiększyłem, mając stale 
na SKŁADZIE po cenach najniższych wszelkie 

artykuły zegarmistrzowskie — optyczne oraz jubilerskie.

Przyrzekając nadal fachową i rzetelną obsługę, dziękuję za dotychczas 
okazane mi zaufanie i proszę o łaskawe dalsze poparoie

Józef Korpaczewski
zegarmistrz.

Smołę dest.
Papę, lepnik 
Wapno w kawałk.
Portland cement 

Trzcinę sufit.
Gips, kredę 

Karbolineum 
Gwoździe
Okucia bud.

Żelazo szt 
Podkowy 

Odkładnie i lemiesze 

oraz wszelkie 

towary żelazne 

poleca

po najniższych oenach 

W. Serożyński 
Nowemiasto — Rynek

w 'j w  -cjc?yMU.*ujcM
1

Nr. listy rozrachunkowej 1.

2 3

Nr. listy rozrachunk. 1.

wpisał ....................................... .........

sprawdził...................................................

dzień nadesłania

Uwaga Wszelka korespondencja, zamieszczana 
na 1-ym odcinku, poza wskazówkami 
wedle treści nadruków podlega opłacie 
przez naklejanie znaczka pocztowego w 
wysokości opłaty taryfowej.

podpis sprawdzającego

TI Tapety
w najnowsze d es enle H
gj w wielkim wyborze

oraz wszelkie
Przybory

■ malarskie
» kupisz
£ najkorzystniej

w Drogerji „SANITAS"
Konrad Skibowski - Nowemiasto n. Drw.

m ul. Sobieskiego 6. Telefon 46.

Książnicą Kopemikańska 

w  Toruniu



Rok III. Nr. 30EDCBA

Dodatek Rolniczy
EWANGELJA

na niedzielę ósmą po świątkach.
zapisana u św Łukasza w. rozdz 16, w. 1—9.

W on czas: Mówił Jezus do uczniów swoich 
tę przypowieść : Pewien człowiek był bogaty 
i miał włodarza, którego przed mm oskarżono, 
iż trwonił dobra jego. Przywoławszy go przeto 
rzekł dań; Cóźto ja słyszę o tobie? Zdaj spra­
wę z włodarstwa twego, albowiem już dłużaj 
nie możesz włodarzyć. Włodarz zaś mówił do 
siebie; Co ją pocznę, gdy pan mój odbierze 
mi włodarstwo? Kopać nie mam sił, żebrać 
się wstydzę. Wiem, co uczynię, aby mnie przy­
jęli do swych domów, gdy będę złożony z wło- 
dartwa. Przywołał przeto z osobna każdego z 
dłużników swego pana. Pierwszego zapytał: Ile 
winieneś panu mojemu? A on rzekł: Sto bary­
łek oliwy. On zaś mu powiedział: Bierz swój 
zapis, siadaj zaraz i pisa: pięćdziesiąt. Następ­
nie zapytał drugiego: A tyś ile winien? On zaś 
odrzekł: Sto miar pszenicy. Rzekł też do nie­
go: Bierz swój zapis i napisz ośmdziesiąt. A  
pan pochwalił przewrotnego włodarza za to, że 
przebiegle postąpił; albowiem synowie tego 
świata są przebieglejsi, gdy ahodzi o im podob­
nych, niż synowie światłości. Ale Ja wam po­
wiadam: Czyńcie sobie przyjaciół ze zwodni­
czych bogactw, aby po śmierci przyjęto was 
do przybytków wiecznych.

Nauka.
„A  pan pochwalił przewrotnego włodarza** 

Jakto? — zapyta się zdumiony czytelnik dzisiej­
szej ewangielji; włodarz trwonił dobra pana 
swego, potem namówił jego dłużników do oszu- 
kaństwa, czyli do krzywd dawniejszych dodał 
krzywdę nową, a mimo to „pan pochwalił wło­
darza przewrotnego i niesprawiedliwego?!**

Owszem pochwalił, lecz czytajmy uważnie: 
pochwalił za to, że przebiegle, tj. roztropnie 
postąpił, że zawczasu myślał o zabezpieczeniu 
sobie bytu, zawczasu rudził o przyszłości.

„Synowie zaś światłości** — to znaozy: 
ludzie, oświeceni światłem wiary, nie dbają 
często o przyszłość, o los swój w wieczności. 
Nie chwaląc tedy bynajmniej niesprawiedliwości, 
którą Pan Jezus tyle razy potępia, pragnie Zba­
wiciel w jaskrawem przeciwstawieniu pokazać 
nam tę prawdę: jak synowie tego świata zabie­
gają o dobra doczesne, tak powinni synowie 
światłości, póki czas, zabiegać o zapewnienie 
sobie stokroć ważniejszego, jedynie prawdziwe­
go dobra: zbawienia duszy.

„Ale ja wam powiadam: Czyńcie sobie 
przyjaciół ze zwodniczych bogactw**. — Kto 
posiada bogactw*, opływa w dostatki, mógłby 
pełniąc uczynki miłosierne, zyskać sobie licz­
nych przyjaciół, którzyby za nim orędowali u 
tronu Bożego w dzień sądu. Bogactwa dał Pan ! 

Bóg jednostkom nie na to, ażeby ułatwiały im 
zbytek, używanie wszelkich rozkoszy grzecho- 
wych, a przez to zawiodły je niechybnie na 
potępienie duszy. Dla takich jednostek „zwod- 
nicze'1 bogactwa stają się wrogiem ich duszy 
i straszną przeszkodą do zbawienia. Do nich 
stosuje się groźne upomnienie Zbawicielowi: 
„Biada wam, bogacze! Albowiem łatwiej wiel­
błądowi przejść .przez ucho igielne, aniżeli bo­
gatemu wejść do królestwa niebieskiego*'.

Ile naszych uczynków miłosiernych, tylu 
mamy przyjaciół u tronu Bożego, o których 
można powiedzieć słowy Mędrca Pańskiego: 
„Wierny przyjaciel to silny obrońca, a kto go 
znalazł, posiadał skarb,.cenniejszy od wszelkich 
skarbów srebra i złota**.

Pewien człowiek miał trzech przyjaoiół: 
pierwszego kochał więcej niż samego siebie; 
drugiego miłował jak samego siebie, a trzeciego 
mniej lubił. Razu pewnego dostał on zapozew 
przed trybunał królewski. Poszedł więc prosić 
pierwszego przyjaciela, aby go bronił przed 
sądem. Lecz ten wymówił się krótko, że ma 
inne zajęc»ia. Zasmucony zwrócił się do drugie­
go, lecz ten chciał mu towarzyszyć tylko do 
bram pałacu królewskiego. Jeszcze bardziej przy­
gnębiony, udał się do trzeciego przyjaciela, któ­
remu tak mało świadczy miłości. Ten odrazu 
prośbę uwzględnił: „Pójdę z tobą do króla, 
wstawię się za tobą i nie wątpię, że król ci 
przebaczy4'. — Co znaczy ta przypowieść ? 
Człowiekiem, wezwanym na sąd, jesteś ty. Pier­
wszy przyjaciel, którego kochasz nadewszystko, 
to ciało. Opuści cię ono, gdy pójdziesz na sąd 
boski. Drugi przyjaciel to owi wspólnicy twoich 
uciech i spraw doczesnych. Odprowadzą cię śyl- 
ko do grobu, a potem cię opuszczą. Trzeci, je­
dyny wierny przyjaciel, który za tobą i z tobą 
pójdzie przed oblicze odwiecznego sędziego, to 
dobry, miłosierny uczynek. Czyńmy dobrego jak 
najwięcej, aby jak mówi dzisiejsza ewangelja 
„po śmierci przyjęto was do przybytków 
wiecznych**.

Z dziejów katolickiej Hiszpanji.
Uroczystość św. Jabóba w Santiago.

Hiszpanja przez wieki całe cieszyła się tra­
dycją pierwszego państwa katolickiego w Euro­
pie. Kult dla Madonny i Świętych Pańskich był 
i jest tam wysoko rozwinięty, czego zewnę­
trznym pięknym wyrazem są wspaniałe katedry 
i kościoły nawet w mniejszych miastach i mias­
teczkach hiszpańskich.

Jak wiadomo, chrześcijaństwo na półwysep 
Pirenejski przeniknęło już w I  wieku naszej ery. 
Słowo Boże głosił tam według starej tradycji 
św. Paweł i jego uczniowie. Ale i o św. Jakó- 
bie Starszym głosi tradycja, że założył w Hisz­
panji kilka gmin chrześcijańskich i na północy 
tego kraju przechodził ciężkie prześladowania.



Je szc z e d z iś z w ie d z a ją p ie lg rz y m i sk a łę , n a k tó ­
re j o d c isn ę ła s ię n o g a a p o s to ła .

O śm ie rc i św . Ja k ó b a w ie m y ty le , ź e p o p o­
w ro c ie d o Je ro zo l im y z o s ta ł śc ię ty z ro z k a z u 
H e ro d a A g ry p p y , a c ia ło je g o p o ró ż n y c h k o ­
le jac h lo su , sp o c z y w a d z iś w  m ie śc ie h isz p a ń - 
sk ie m S a n tia g o d e C o m p o s te lla , b ę d ą c y m c e le m 
n ie z l ic z o n y c h p ie lg rzy m e k z c a łe j H isz p a n j i . N ic  
w te rn d z iw n e g o , je ż e li u p rz y to m n im y so b ie , 
ż e c z e ść te g o św ię te g o , g łó w n e g o p a tro n a 
H isz p a n ji , d a tu je s ię w ty m k ra ju o d p ie rw ­
sz y ch w ie k ó w c h rz e śc i ja ń s tw a .

Z  h a s łe m św . Ja k ó b a n a u s ta ch sa li w b ó j 
z M a u ra m i ś re d n io w ie c z n i ry c e rze h isz p ań sc y , 
p o d je g o w e z w a n ie m w  X I I  w . u tw o rz y li z a k o n 
ry c e rsk i, ro z sz e rz o n y p ó ź n ie j i n a P o r tu g a l ję z 
je g o im ie n ie m n a sz ta n d a ra c h w a lc z y l i p o d L e ­
p a n to , je g o d o d z iś c a ły n a ró d h isz p a ń sk i c z c i 
ja k o sw e g o p a tro n a , n ie z w y k le u ro c z y śc ie o b­
c h o d z ą c d z ie ń 2 5 M p c a , je g o p a m ię c i p o św ię c o n y , 
p rz e d ew sz y s tk ie m w e w sp o m n ian e m m ie śc ie 

S a n tia g o .
Im p o n u ją c a je s t u ro c z y s to ść k u c z c i św . 

Ja k ó b a d n . 2 5 l ip o a w  S a n tia g o . B ie rz e w  n ie j 
u d z ia ł c a ła lu d n o ść , a m ia s to p rz y b ie ra s ię f la ­

g a m i i z ie le n ią .

P o ra d y g o sp o d a rsk ie .
Jak ochronić swierzęta od much i owadów.

N a sz e z w ie rz ę ta g o sp o d a rsk ie w  p o rz e le t­
n ie j b a rd z o c ie rp ią o d m u c h i in n y c h o w a d ó w ; 
k o n ie p rz e z to c ią g le s ię n ie p o k o ją , g ry z ą , k o ­
p ią , t rą s ię o śc ia n y , w sk u te k c z e g o n ie ra z s ię  
k a le az ą . K ro w y w c z a s ie u p a łó w n ie ra z ta k 
b a rd z o c ie rp ią o d m u c h , ź e n a w e t sp a d a ją ż 
m le k ie m ; w o g ó le z w ie rz ę ta c h u d n ą , p o m im o 
o d p o w ie d n ie g o i d o b re g o ż y w ie n ia .

W  c e lu u su n ię c ia m u c h i o w a d ó w z e s ta jn i 
lu b o b o ry —  p rz e d e w sz y s tk ie m n a leż y je w y ­
b ie l ić , d o d a w sz y w a p n a , fa rb k i n ie b ie sk ie j (u l­
t ra m a ry n y ) ; o p ró c z te g o d o d a ć z w y k łe g o a łu n u , 
b io rą c 3 0 g ra m ó w a łu n u n a 1 k g . ro z ro b io n e g o 
w a p n a . M u c h y n ie z n o sz ą k o lo n u n ie b ie sk ie g o 
i w y n o sz ą s ię z b u d y n k u , a w sk u te k d o d a n ia 
a łu n u n ie m o g ą o s ia d a ć n a p o b ie lo n y c h śc ia­

n a c h i s łu p a c h .

O p ró c z te g o —  m o ż n a te ż s to so w a ć ro z p y­
la n ie w  b u d y n k u p ro sz k u p e rsk ie g o z d o d a t­
k ie m sp ro sz k o w a n e j s ia rk i , b io rą c 2 g ra m y 
s ia rk i n a 1 0 0 g ra m ó w te g o p ro sz k u; p rz e d ro z­
p y la n ie m n a leż y w sz y s tk ie d rz w i i o k n a b a rd z o 
sz c z e ln ie p o z a m y k a ć , a p o u p ły w ie 6— 8 m in u t 
p o ro z tw ie ra ć i o d u rz o n e m u c h y w y m ie ść i sp a­
l ić , p o p e w n y m c z a s ie b o w ie m m o g ą o n e z p o­

w ro tem o ż y ć .
Je s t je sz o z e in n y , ta ń sz y sp o só b tę p ie n ia 

m u c h , k tó ry p o le g a n a te rn , ź e n a w sz y s tk ic h 
o k n a c h i n a p o p rz y b i ja n y c h w ró ż n y c h m ie j­
sc a c h d e se c z k a c h ro z s ta w ia s ię n isk ie sz e ro k ie 
g a rn u sz k i z p o m a lo w a n e m c h lo rk o w a n e m w a­
p n e m , b io rą c 2 0 g ra m ó w c h lo rk u n a 1 2 0 g ra m ó w 
n ie g a sz o n e g o w a p n a .

N ie z a le ż n ie o d o p isa n y c h tu sp o so b ó w —  
k o n ie c z n e m je s t s ta jn ie i o b o ry u trz y m y w a ć w  
c z y s to śc i , c z ę s to je w ie trzy ć , n ie d o p u sz c z a ć 
d o n a g ro m ad z e n ia s ię g n o ju w w ie lk ie j i lo śc i 
i u su w a ć z b u d y n k u w sz y s tk o to , c o m o ż e 
s łu ż y ć m u c h o m z a p o k a rm .

W  c z a s ie d u ż y c h u p a łó w —  w  l ip c u i s ie r­
p n iu —  n a j le p ie j b y d ło t rz y m a ć p rz e z c a łą n o c 

n a p a s tw isk u , a k o n ie n a p o d w ó rz u p o d ja k ą 
sz o p ą p rz y w o z ac h , z a ło ż y w sz y im  z ie lo n k i.

W  c e lu z a b e z p iec z e n ia z w ie rz ą t p rz e d d o­
k u c z a n ie m o w a d ó w n a p a s tw isk u —  o d b ą k ó w , 
ś le p c ó w t t . p . d o b rz e je s t c o d ru g i d z ie ń o b­
m y w a ć tu ło w ie i sz y ję z w ie rz ą t o d w a rem o c tu 
i l iśc i o rz e c h a w ło sk ie g o , a lb o te ż c z ę śc i te 
p o p ro s tu o k ry w a ć o d m u c h le k k ie m i p ła c h ta m i.

S k rz y n k a p y ta ń .
Nlezatielanie si; krów.

Pytanie: W  m o je j o b o rz e z a ró w n o s ta rsz e , 
ja k i m ło d sz e k ro w y c z ę s to p o w ta rz a ją , n ie  
m o g ą s ię z a c ie lić , ja k  n a to z a ra d z ić ?

Odpowiedź: P o w ta rz a n ie u k ró w n o rm a l­
n y c h , z d ro w y c h je s t rz a d k im o b ja w e m ; n ie ra z 
sz tu k i b a rd z o z a p as io n e , w o g ó le n ie la tu ją s ię 
t rz e b a je w p ro s t o b c h u d z ie . Je ż e l i sz tu k i p o w ­
ta rz a ją , to je s t to b e z w ą tp ie n ia ja k a ś c h o ro b a 
o rg a n ó w ro z ro d c zy c h , a lb o k w a sy , k tó re w y ­
tw a rz a ją s ię w  m a c ic y , u n ie m o ż liw ia ją z a p ło d­
n ie n ie . A b y  z n isz c z y ć te k w a sy , t rz e b a p rz e d 
p u sz c z e n ie m b u h a ja ro b ić p łó k a n ie : n a l i t r  le t­
n ie j w o d y b ie rz em y 1 ły ż k ę so d y o c z y sz cz o n e j 
i w la w sz y d o le w a ty w y c o n a jm n ie j 2— 3 l i t ró w  
te g o p ły n u , w k ła d a m y rę k ę , p rz e d te m u m y tą 
i n a sm a ro w a n ą t łu sz c z e m , w  p o c h w ę , w p ro w a­
d z a m y k isz k ę g u m o w ą o d le w a ty w y i w te n 
sp o só b d o k ła d n ie p rz e m y w a m y śc ia n k i p o c h w y . 
G d y b y to n ie p o m a g a ło , to z p e w n o śc ią k ro w a 
je s t c h o ra n a k a ta r p o c h w y , t . z w . „ c o lp i t is “ , 
k tó ry t rz e b a le c z y ć , p o ra d z iw sz y s ię le k a rz a 
w e te ry n a r ji . T e n c o lp i t is c z y li in a c z e j g u z ic z­
k o w e z a p a le n ie p o c h w y , m o ż n a p o z n a ć , z a j­
rz a w sz y d o p o c h w y ; n a śc ia n k a c h w id z im y  
d ro b n e b ia ła w e p ry sz c zy k i, w ie lk o śc i z ia rn a 
p ro sa . N a ła tw e z a c ie la n ie k rd w m a te ż d u ż y 
w p ły w  ż y w ie n ie : k ro w y n ie k o rz y s ta jąc e z  p a s t­
w isk a la te m , z im ą z a ś n ie o trzy m u ją c e s ia n a i  
k o n ic z y n y , c z ę s to ja ło w ią . Z a d a n ie ty c h p a sz 
z w ię k sz a ła tw o ść z a c ie la n ia s ię .

Jak postępować w razie zasłabnięcia konia?
C h o re g o k o n ia n a leż y z a p ro w a d z ić d o p rz e­

s tro n n e j, n ie d u sz n e j i w id n e j s ta jn i i u m ie śc ić 
w  z a c isz n e m m ie jsc u b e z p rz e c ią g ó w .

P rz y s tę p u jąc d o z b a d a n ia o b ja w ó w n ie d o - 
m a g ań , p rz e d e w sz y s tk ie m t rz e b a z m ie rz y ć te m ­
p e ra tu rę c ia ła ; je ż e l i te rm o m e tr w sk a że p o n a d 
3 9 s to p n i, —  b ę d z ie to o z n a c z a ło s tan z a p a ln y 
lu b p o c z ą te k ja k ie jś z a k a źn e j c h o ro b y . W  ta­
k ic h ra z a ch n a le ż y d a ć k o n io w i d o w e w n ą trz 3  
lu b 4 g ra m y k a lo m e lu w  p o s ta c i p ig u łk i z C h le­
b e m lu b z m ą k ą , o k ry ć g o d e rk ą , d a w a ć ty lk o  
p o id ło z o trą b p sz e n n y ch i s ia n o i p o z o s ta w ić 
k o n ia w z u p e łn y m sp o k o ju . W  ra z ie b a rd z o 
w y so k ie j g o rą c z k i to je s t d o 4 1 s to p n i, je d n o­
c z eśn ie z k a lo m e le m n a leż y d a ć 7— 8 g ra m ó w 
k a m fo ry w  c e lu o b n iż e n ia te j g o rą c z k i i u re g u­
lo w a n ia d z ia ła ln o śc i se rc a .

Je ż e li c h o ry k o ń m a z b y t sz y b k i o d d e c h i  
p rz y tem s i ln e p rz e k rw ie n ie sp o jó w e k o c z n y c h , 
m o ż n a m u o p u śc ić 3— 4 l i t ry  k rw i z ż y ły  sz y­
jo w e j, ro a e trz e ć k la tk ę p ie rs io w ą z 2 s tro n w  
c iąg u 5 m in u t te rp e n ty n ą i o k ry ć c ie p łą d e rk ą .

Je ż e l i k o ń m a sz ty w n y c h ó d i p rz e d n ie n o­
g i w y s ta w ia n a p rz ó d —  n a le ż y to u w a ż a ć z a  
o b ja w y o c h w a to w e , k o n ia ro z k u ć , d a ć m u n a 
p rz e c z y sz c z e n ie 3 0 —  4 0 g ra m a lo e su z w o d ą ,



rozetrzeć całego suchemi wiechciami i przez 
całą dobę robić na kopyta zimne okłady bez 
przerwy.

Jeżeli koń okazuje sztywność całej szyi, 
naprężenie mięśni, sztywność chodu i krótki 
oddech—będą to objawy tężca; wtedy samemu 
nic nie robić, konia wydzielić i posłać po le­
karza. Jeżeli chory koń okazuje sztywność za­
du, rozetrzeć mu krzyż i stwardniałe mięśnie 
terpentyną, dać na przeczyszczenie, okryć ciep­
łą derką i parę razy na dzień przeprowadzić; 
codzień rano dawać mu do wypicia trzy łyżki 
sody oczyszczanej w 2 litrach wody; robić le­
watywy i zadawać suchą paszę, bez okopowych.

W tych wypadkach, kiedy chory koń zdra­
dza silny niepokój, grzebie nogami i ogląda się 
na boki — postępować, jak powiedziano przy 
kolce.

Uwaga; żadnych zastrzyków podskórnych 
bez lekarza samemu nigdy nie stosować.

Wiące] troski o obornik.
Z chwilą, kiedy rolnikowi coraz trudniej 

koniec z końcem powiązać, zaczyna on prze- 
myśliwać nad różnemi sposobami, jak gospoda­
rować, aby tylko na posiadanej ziemi się utrzy­
mać. Dzisiaj często niema mowy o dokupieniu 
nawozów pomocniczych z powodu braku gotów­
ki, również nie'zawsze jest możność z Biedos- 
tatku posiać plony czy międzyplony, bo takowe 
nie zawsze są swoje, a kupić niema za co. 
Pozostaje jedno jedyne: więcej zatroszczyć się 
o obornik. Dziś już gospodarze więcej dbają o 
obornik niż przed laty i każdy radby mieć co­
raz więcej tego nawozu; nie wyrzuca się go już 
dzisiaj pod okapy budynków, gdzie woda z da­
chu ługuje nawóz, kury rozgfzebują i słońce 
wypala. Obecni 3 gospodarze, gdy budują obory 
dla krów, starają się by były nietylko widne, 
ale i obszerne, by mogły pomieścić obornik 
nietylko od krów przez dłuższy czas, lecz i od 
koni, a czasem nawet i od świń.

A jednak jeszcze zbyt mało troszczymy się 
o ten podstawowy nawóz w gospodarstwie. Mam 
tu na myśli równomierne udeptywanie gnoju w 
oborze i zwylźanie go gnojówką przez bydło.

Najczęściej umieszcza się krowy na jednem 
miejscu, nadmiar gnoju z pod zadów krów od­
rzuca się w sironę, a co gorsza obory posiadają 
dna przepuszczalne, tak, że gnojówka wsiąka 
w ziemię, a z braku jej obornik się psuje. Aby 
temu zapobiec konieczne jest wyłożenie dna 
obory grubą warstwą gliny. Pozatem, by obor­
nik dobrze się przechowywał musi być nietylko 
równomiernie udeptany, ale i stale zwilżany 
gnojówką, a więc żłoby muszą być przenośne.

Niektórzy gospodarze urządzają żłoby pod­
wójne i stawiają je pośrodku obory — jednak 
to nie rozwiązuje sprawy, bo zwykle na prze­
sunięcie nie ma miejsca i w takim wypadku 
żłób zawsze stoi w jednem miejscu, a pod nim 
gnój przez bydło nie będzie udeptany. Należa­
łoby żłoby robić rozbierane, tak, by można je 
stawiać zarówno na środku obory, jak i przy 
ścianach, a wtedy nawóz w takiej oborze będzie 
jednakowo udeptywany i przesiąknięty gnojówką.

Obornik, wywieziony na pole, należy nie­
tylko dokładnie rozstrząsnąć, trzeba go również 
dobrze przyorać. Rzadko kiedy przyorujemy 
obornik, gdy przychodzi płytka podorywka, 
przyorujemy go częściej podczas średniej, a 
a często nawet głębszej orki, a to jest szkodliwe.

Co jednak wtedy robić, jeśli jedna orka mu­
si nam dać i. przykrycie nawozu i głębsze wzru­
szenie roli? Aby sobie jakoś poradzić rolnicy, 
w takich razach, przyorują obornik do średniej 
głębokości i stosują pogłębiacz. Ten sposób jest 
jednak mozolny, wymaga albo silnego sprzężaju, 
albo robota przy przeprzęganiu postępuje bardzo 
powoli. Częściej więc albo obornik przyorany 
zostaje za głęboko, albo orka jest zbyt płytka.

Czy wolno w czasie upałów pić 
dowolną ilość wody?

W czasie upałów broni się organizm przed 
przegrzaniem w ten sposób, że wydala przez 
skórę bardzo duże ilości wody, ochładzając w 
ten sposób powierzchnię skóry i pozbywając się 
nadmiaru ciepła. Otóż ilości wypoconej w ten 
sposób wody mogą być w gorące, upalne dni, 
wprost olbrzymie, przekraczając kilka litrów 
potu, Zaobserwować to można zwłaszcza u pra­
cowników fizycznych, albo po jakimś dłuższym 
spacerze. Z chwilą oddania tak olbrzymich iloś­
ci wody ulega oczywiście krew — podobnie jak 
wewnętrzne płyny organizmu — natychmiasto­
wemu zagaszeniu. Znacznemu eagęszczęniu 
ulega również mocz. Łatwo zrozumieć, że w 
tych warunkach musi organizm natychmiast 
otrzymać zpowrotem całą brakującą mu ilość 
wody, jeżeli nie ohcemy zaryzykować narażenia 
go na niebezpieczeństwo choroby. I dlatego 
pragnienie, które jest alarmem braku wody w 
organizmie, należy natychmiast ugasić.

Niemniej jednak nie należy być przesądnym 
i pić zbyt dużo wody, zwłaszcza naraz. Nie­
którzy ludzie piją w czasie upałów olbrzymie 
ilości wody, którą natychmiast prawie wypaca- 
ją. Męczą się przytem bardzo. Są to zazwy­
czaj osoby tęgie. Otóż wodę należy pić w ilości 
dostatecznej wprawdzie, aby pragnienie ugasić, 
ale małemi łykami i w niewielkich ilościach 
naraz. Ze względu na błonę śluzową żołądka, 
która nie znosi zbyt nagłych zmian temperatu­
ry, należy pić wodę chłodną wprawdzie, ale nie 
lodowo eimną.

Najlepiej jest pić zwyczajną czystą wodo­
ciągową wodę, zawierającą ewentualnie dodatek 
kilku kropel świeżego soku cytrynowego. Bar­
dzo zdrowa jest również woda sodowa lub jalia- 
kolwiek stołowa woda mineralna. Zdrowe są 
wszelkie soki owoćowe, pod warunkiem, że nie 
są farbowane i nie zawierają żadnych nie­
naturalnych domieszek i że sporządzone są na 
czystym cukrze.

Po długich marszach lub wysiłkach fizycz­
nych traci organizm bardu duże ilości soli. 
Wspominaliśmy już o tem, że pot zwyczajny, 
wypocony w czasie upału, zawiera prawie czy­
stą wodę, podczas gdy pot wydzielony w cza­
sie wysiłku fizycznego, zawiera wcale znaczną 
ilość soli. Otóż utrata dużych ilości soli może 
byże cyć wcale groźną dla zdrowia. I dlatego 
po dużycz wysiłkach fizycznych w czasie upa­
łów, powinniśmy pamiętać o konieczności uzu­
pełnienia nietylko braku wody ale . również i 
braku soli kuchennej. W tym oclu możemy do 
szklanki wody dodać szczyptę soli kuchennej, 
albo też wypić wodę osobno, osobno zaś zjeść 
kromkę chleba z masłem, posypaną dostatecz­
ną ilością soli kuchennej.
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♦ Rozmaitości
Zwyżka cen na koty.

Miasto Trebizonda nad Czarnem Morzem 
trapiona jest od szeregu lat przez szczury i 
myszy. Szkodliwe gryzonie tak upodobały sobie 
miasto, że ich stąd żadnemi środkami wypłoszyć 
nie można. Gdy zastosowano przed kilku mie­
siącami z nakazu władz masowe trucie szczurów 
i myszy, nio nie pomogło, zarząd miasta chwycił 
się ostatniego środka i nakazał trzymanie w 
każdym miesizkaniu przynajmniej jednego kota. 
Właściciele sklepów spożywczych, rzeźnicy, 
piekarze itp. obowiązani są trzymać conajmniej 
4 koty.

Skutek tego rozporządzenia był ten, że 
przemyślni handlarze trebizondsoy masowo wy­
łapywali bezdomne i bezpańskie koty i w mia­
rę wzrastania zapotrzebowania, po coraz wyż­
szych cenach sprzedawali mieszkańcom. Aby 
zapobiec „kociej lichwie44 zarząd miasta ustano­
wił ceny maksymalne aa koty i kilkunastu 
kupców skazał na wysokie grzywny za prze­
kroczenie oficjalnego cennika.

Czego jeszcze nie obliczono.
Po obliczeniu ilości ściegów w garniturze, 

inny entuzjasta statystyki policzył „co do jedne 
go“ ilość włosów na głowie człowieka.

Dobrze uwłosiona łepetyna nie ma więcej 
nonad 30.000 włosów.

Powiedzenie o kimś, że ma więcej długów 
niż włosów na głowie, ozęsto w dobie obecne­
go kryzysu powtarzane, jest, jak widzimy, bar­
dzo realne!

Inny „statystyk44 podjął się bardzo mozol­
nego obliczenia, jaką sumę ergji zużywa czło­
wiek w ciągu swego życia na podnoszenie łyż­
ki z jedzeniem. Podobno energja ta wystar­
czyłaby na „podniesienie z posad ziemi“ , gdy­
by... znaleźć drobną rzecz... punkt oparcia. A 
może będzie nłm głowa owego statystyka?

Pawienuszony amerykański obliczył znów, 
że suma energji jaką człowiek zużywa złosz­
cząc się, skraca jego życie przeciętnie o 2 lata. 
Dobroć przedłuża życie. Według twierdzeń 
owego uczonego wszyscy ludzie, którzy doży­
li późnego wieku byli łagodnego usposobienia, 
nie złościli się nigdy, albo bardzo rzadko, 
wszystkie sytuacje życiowe, nawet niepowodze­
nia znosili z uśmiechem.

Mahometanie w Europie.
Jak wykazują ostatnie statystyki, w Europie 

żyje około 4 miljony mahometan, z czego 1/3 
około 1.400 000 w Jugosławji, gdzie tworzą naj­
większe skupienia mahometańskie. Mahometanie 
w Jugsławji posiadają ponad 1000 meczetów z 
1500 duchownymi i 917 szkół. Drugiem co do 
wielko skupisk mahometan w Europie jest Al-  
banja, gdzie liczba wyznawców proroka wyno­
si około 900.000. Nieco mniej, bo około 850.000 
zamieszkuje Rumunję. Bułgarja ma 700.000 ma­
hometan, a Grecja 140.000. W innych krajach 
europejskich, poza europejskiemi częściami Rosji, 
mieszkają mahometanie w niewielkiej liczbie w 
Poisce i na węgrzech, nie licząc kolonji maho- 
metańskich w Berlinie, Paryżu, Londynie i in­
nych stolicach europejskich,

v I Książnica Kc

W poszukiwaniu nowego Dalaj-Lamy.
Tybet żyje od kilku tygodni w niebywałem 

podnieceniu.
Zastępca zmarłego Dalaj-Lamy, żyjący w 

swej pustelni nad jeziorem Kali, miał przed 
kilku tygodniami długo oczekiwaną wizję, wska­
zującą przyszłego Dalaj-Lamę. Według wie­
rzeń tybetańskich, duch Dalaj-Lamy w chwili 
zgonu wciela się w ciało noworodka. Miejsce 
jego pobytu wskazują bogowie. Zastępca Dalaj- 
Lamy, przechadzając się w zadumie nad brze­
giem jeziora ujrzał na wodzie pisane trzy znaki, 
odpowiadające dźwiękom Ah-Ka-Ma. Znak od 
nowego Dalaj-Lamy? Trudno odgadnąć. Długo 
mnisi wszystkich tybetańskich klasztorów gło­
wili  się nad rozwikłaniem tajemniczych znaków. 
Wreszcie, w tych dniach nadszedł od wygna­
nego z Tybetu i przebywającego obecnie w 
Chinach pretendenta do najwyższego stanowiska 
w swym kraju, Taszi Lamy list tej treści: Idąc 
drogą oczyszczenia, spotkałem niewiastę z dwu- 
letniem przeszło dzieckiem na ręku, które uro­
dziło się w dniu zgonu Dalaj-Lamy w grudniu 
1933 roku. Kobieta nazywa się Kamatso i po­
chodzi z Amdo44.

Czyżby znak Ah oznaczał Amdo a znaki 
Ka-Ma były początkowemu sylabami nazwiska 
Kamatso? Głowią się nad tem kapłani tybetań­
scy. Dziecko tymozaaem poddano ścisłej ob­
serwacji. W tych dniach otrzyma ono szereg 
przedmiotów, które używał zmarły Dalaj-Lama. 
Jeśli je rozpozna, będzie to nieomylny dowód po­
wtórnego wcielenia się Dalaj-Lamy. Kwestja 
najbardziej niepokojąca Tybet byłaby temsamem 
rozwiązana.

Strajk na wesoło.
W ostatnich strajkach okupacyjnych, w 

których ilość strajkujących w całym kraju osiąg­
nęła imponującą cyfrę 2 miljonów ludzi, humor 
francuski wyładował się w całej pełni. Tylko 
temu żywiołowemu humorowi zawdzięczać na­
leży, że w ostrym zatargu między pracownika- 
kami i pracodawcami nigdzie nie doszło do po­
ważnych zaburzeń. Obyło się bez interwencji 
policji, bez zabitych i rannych. Wo Frncji kur­
suje tysiące anegdotek z dni walki ekonomicz­
nej, największej jaką kiedykolwiek przeżywała 
Francja i zarazem najweselszej! Do jednej z 
fabryk na przedmieściu Paryża, okupowanej 
przez robotników, przyjechał żołnierz, brat jed­
nego ze strajkujących. Kolega robotnika pyta 
żołnieża: „Powiedz, czy strzelałbyś do nas gdy­
by ci kazano?44 — „Ja strzelać odpowiada żoł­
nierz z oburzeniem w głosie — „prznigdy44. Toś 
morowy chłop. Chodź, napij się z nami wina44. 
Libacja przeciągnęła się nieco. Po dziesiątej 
lampce żołnież podochocony, wracając do sta­
wionego mu pytania, krzyknął: „...myśleliście, 
że jabym do was strzelał, ależ ja jestem w or­
kiestrze!44

Arabowie protestuję przeciw uzbrojeniu straży 
żydowskiej w Palestynie.

JEROZOLIMA. Na odbytem posiedzeniu 
najwyższej rady arabskiej postanowiono konty­
nuować strajk i protestować energicznie prze­
ciwko „zbrojeniom żydowskim44. W śród Ara­
bów wielkie niezadowolenie wywołało wysłanie 
uzbrojonych strażników żydowskich do miejsco­
wości, zamieszkałych przez żydów.

pemikańska
w Toruniu


